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Od Administracji.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nieb prea—unitę także t ygodn i owo ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 cnt. 
za tydzień.

a r a k ó w ,  18 czerwca.
Dwustu dwudziestu siedmiu ludzi straciło życie 

w podziemiach kopalń karwiuskieh. Dyli to prze­
ważnie ojcowie rodziu a liczbę osób, które opła­
kują i'-b życie, obliczają na 1000 głów. Wszyscy 
pozostali utracili w zmarłych nietylko najbliż 
szych krewnych, ale i żywicieli swoich, a tak 
z bólem po stracie ukochanych łączy 6ię troska 
o jutro, o byt własny. Nie koniec na tem, w szy­
bach, w których straszny wybuch gazu dokonał 
dzieła zniszczenia, szerzy się pożar, a choć 
spodziewać się można, iż pożar ten przez odcię­
cie przystępu puwietrza uda się stłumić w ciągu 
dni czternastu, roboty nie będą mogły być roz­
poczęte przbd upływem kilku miesięcy. I ci ro­
botnicy zatem, którzy zawdzięczają życie temu, 
że w fatalnej chwili nie byli przy pracy, stracą 
zarobek i tak oni, jak i ich rodziny ciężką po­
niosą szkodę wskutek katastrofy, której przyczy­
ny dociec dziś jeszcze nie łatwo.

Przyczyny straszuego wypadku dociekać jednak 
nalbży z całą energią i skrupulatnością. Jeszcze 
przed dziewięciu laty w tym samym szybie, 
w którym obecnie nastąpił pierwszy wy- 
bucL, zdarzył się całkiem podobny wypadek, któ­
rego ofiarą padła znaczna liczba ludzi pracują 
cych pod ziemią JłitKtórzy znawcy twierdzą, że 
przyczyną obecnego nieszczęścia było również jak 
podówczas wysadzanie min, a nie ulega wątpli­
wości, że niebezpieczeństwo katastrofy powiększa 
się w miarę zgęszczania się powietrza nad ziemią. 
Wtedy bowiem gazy nie mogą uchodzić i g ro ­
madzą się w kopalniach w znacznej ilości. W sfcu- 
Wk tdewnych deszczów spostrzeżono przed kata­
strofą znaczne ciśnienie powietrza a jednak p ra ­
cowano dalej w kopalniach i wysadzono, jak się 
zdaje, minę. Co więcej, po pierwszej detonacyi 
w szybie Franciszki nie wycofano natychm iast 
robotników z szybu Jana, choć wiedziano, że oba 
szyby łączą się ze sobą i łatwo było przewidzieć, 
że po katastrofie w pierwszym szjb ie może na­
stąpić drugi wybuch w szybie Jana.

Zbadać należy zatem dokładnie, czy od wypad­
ku, jaki się zdarzył przed laty dziewięciu, poczy 
niono wszelkie petrzebne zarządzenia, czy zasto­
sowano z największą starannością wszystkie ulep­
szenia i wynalazki, zmierzające do uchronienia 
życia ludzkiego przed grożącem niebezpieczeń­
stwem. Potrzeba, o ile tylko możebnem, dojść 
przyczyny straszliwego wybuchu i zbadać, czy 
przez odpowiednie zarządzenia uie można było 
uchronić się przed nieszczęściem, które 227 lu­
dzi pozbawiło życia tysiąc osób pogrążyło w roz­
paczy i niedostatku i setkom ludzi odjęło na czas 
dłuższy możność zarobku.

Nie rozchodzi się tu li tylko o ukaranie win­
nych, jeśli są wiuiii w ogóle i winy swej nie 
odpokutowali okropną śmiercią przez uduszenie, 
spalenie lub wskutek ran odniesionych. W pierw­
szym rzędzie rozchodzi się o zapobieżenie tak w

kopalniach karwińskich, jak we wszystkich kopal­
niach, w których gromadzą się gazy wybuchają­
ce dalszym nieszczęściom, choćby nie miały przy­
bierać tak potwornych rozmiaiów. Dla nauki i 
jej zastosowania otwiera się spos bność obmyśle­
nia nowych środków, ale możebuem to będzie 
do iero po poznaniu przyczyn katastrofy. Nie 
mniej dla u stawo di. wsi wa nowe sm utne doświad­
czenie powinno być bodźcem do nowych stu 
dyówn zarządzeń.

Proponowana instytucya inspektorów górni­
czych na wzór inspektorów przemysłowych po­
w inna być powołaną do życia. Da ona jednak 
tylko gwaraneye, że środki ostrożności i odpo­
wiednie urządzenia będą wszędzie zastosowane. 
Gwarancya la nie wystarczy jednak i życie ludz­
kie otoczyć trzeba o wiele silniejszą opieką tam. 
gdzie ono na tak groźne a tak bliskie niebezpie­
czeństwo jest narażone. W myśl wniosków ko- 
misyi przemysłowej Izby poselskiej ma być u- 
tworzoną osobna komisya górnicza z członków tej 
Izby. Na niej spoczywać będzie znaczna część 
tego zadania. Zanim jednak sprawą tą zajmą się 
władze ustawodawcze powinny władze admini 
stracyjne zarządzić wszystko, co leży w ich za­
kresie działania. Je s t to o b u  wiązek, który z całą 
stanowczością nakazuje poczucie ludzkości i inte­
res społeczeństwa.

t a s p i t a E F a  Jow si Bufony".
L w ó w , 17 czerwca.

( Z  w ystaw y: Pobyt na p lacu wystawy arcyksią- 
-gąt Albrechta i  R a inera . —  W ycieczka z  Czerno- 
w ieci K ołom yi. — Jeszcze pociągi wystawowe. — 
Transport bydła na w ystaw ę.— P ierw szy dzień w y­
ścigów. —  Przyjęcie dzieci na  wystawie. — D ru  

ga w izyta  arcyksięcia R ainera).
Wczoraj po południu Ja ło  jak z cebra, wskutek 

czego program  pobytu arcyksięcia w naszem mie­
ście, jak to już doniosłem wam telegraficznie, 
uległ zmianie. Zamiast bowiem na rewię wojskową, 
którą odwołano, przybył arcyksiążę A lbrecht rano na 
wystawę i przystąpił do jej zwiedzan a, w asy­
stencji p. namiestnika i członków komitetu, któ­
rych m a przedstawił h r. B&deni, wsLazując przy- 
tem na dra Marchwickiego, jako najbardziej za­
służonego dla wystawy. Rozpoczął od swego wła­
snego pawilonu. Odzywał się z wielkiem uzna­
niem o jego urządzeniu, a wyszedłszy z tego 
pawilonu, powiedział do otaczających go osób : 
„Podobno na placu wystawy znajduje się bardzo 
piękna panorama, chciałbym ją  zwiedzić11. N atu­
ralnie z radością spełnione życzenie arcyksięcia. 
W panoramie racławickiej pozostał arcyksiążę 
długo, słuchając z zajęciem objaśnień, jakie mu 
dawał p. Łoziński, wypytywał się z zajęciem o 
artystów, którzy dokonali takiego wspaniałego 
dzieła, podziwiał, że skończyli pracę w niespełna 
jednym roku, a potem zeszedłszy na nistoryę, 
zapytywał o daty odnoszące się do tego dziejo­
wego faktu.

Wielkie uznanie dla panoramy wyraził arcy­
książę w słowach, które powiedział opuszczając 
jej gmach. Oto mianowicie zapytał p. Łozińskie­
go, czy to płótno wysłane później zostanie za 
granicę, a kiedy p. Łoziński odrzekł, że nie je ­
szcze akcyonaryusze tego przedsiębiorstwa nie 
postanowili, powiedział:

  Powinno się koniecznie pokazać to wspa­
niałe dzieło wszystkim większym miastom euro­
pejskim.

Potem wsiadł arcykcią^ę do powozu nam iest­
nika, objeżdżał plac wystawy, wstąpił do pawilo­
nu łowieckiego, a potem zwiedzał Mauzoleum 
Matejkowskie i Pałac sztuki. W  obu tych pawi­
lonach zabawił długą chwilę, słuchając z zajęciem 
objaśnień p. Łozińskiego. Wyrażając się jak naj­
pochlebniej o wystawie, opuścił arcyksiążę plac 
jej o godzili© 11.

Po południu mieli członkowie komitetu wielką 
niespodziankę. Właśnie s.ę wypogodziło i w biu­
rze wystawowem zapanowało weselsze usposobie­
nie, kiedy nadniesiono wiadomość, że arcyksiążę 
Rainer jest na wystawie. N aturalnie natychmiast 
pospieszyli komitetowi z księciem Sapiehą na 
czele do pawilonu przemysłowego, gdzie się 
właśnie znajdował arcyksiążę, który w przejeździe 
do Złoczowa zatrzymał się we Lwowie, a zacie­
kawiony wiadomościami ó wystawie, nikomu nic 
nie zapowiadając, przybyć na jejjplac w towarzy­
stwie swego adiutanta. Arcyksięcia oprowadzano 
po głównych paw ilonach: przemysłowym, uni­
wersytetów, szkolnictwa, szkół Wydziału krajo­
wego, Matejki, Pałacu sztuki, a nareszcie panora­
mie, o której się wyraził do p. Łozińskiego, że 
jest wprost „zachwycająca".

Wczoraj i dziś pociągi kolejowe od strony Czer- 
niowiec. przywiozły mnóstwo osób. Fiakrów za­
brakło na dworcu kolejowym. Tramwaj za tram ­
wajem jechał z dworca tak przepełniony, że w let­
nich wozach ludzie stal m ędzy  ławkami. Ogółem 
przybyło do 800 osób z Czerniowiec, w tej licz­
bie s p e o  dziatwy szkolnej, chłopców i dziewcząt 
i do 1000 gości z Kołomyi.

Co do p o c i ą g ó w  w y s t a w o w y c h  zauwa­
żyć należy, że są d w a  (Ali r o d z a j e .  Najpierw 
pociągi peryodyczne, kursujące co subotę do Lwo 
wa a co niedzielę z powrotem. Przy biletach do 
takich pociągów są już kupony, stanowiące bilet 
wstępu na wystawę. Powrot, jak to wiadomo z o- 
głoszeń dyrekcyi kolei, jnoże nastąpić nietylko 
speeyalnym pociągiem, ale także każdym innym, 
prócz pociągów pospiesznych, w ciągu dn: pię 
ciu.

O p r ó c z  p o w y ż s z y c h  z a p r o w a d z o n y  
z o s t a n i e  j e s z c z e  d r u g  r o d z a j  p o c i ą ­
g ó w  w y s t a w o w y c h .  Mianowicie pociągi u- 
myśinie zamawiane przez "łyrekcyę wystawy. N. p. 
jeżeli z Rzeszowa lub z Tarnowa zgłosi się stosowna 
ilość usób dc djrekcyi wystawy, ta zamówi w sto­
sownym dniu osobny pociąg dla nich. B i l e t y  
d o  t a k i c h  p o c i ą g ó w  s p r z e d a w a n e  b ę ­
d ą  t y l k o  t y m,  k t ó r z y  s i ę  w y k a ż ą  przy 
kasie kartą wstępu na wystawę. Jednakże dla 
tych, którzyby nie mogli poprzednio w żaden 
sposób kupić sobie biletu na wystawę, będzie u 
rządzona ich sprzedaż przy kasach kolejowych. 
P o n i e w a ż  z a ś  s z k o d a ,  a b y  t a k i s p e c y a l -  
n j  p o c i ą g  z o d l e g ł e j  s t a c y i n i e b y ł  
d o s t ę p n y  d l a  w s z y s t k i c h ,  p o  d r o d z e  
c h c ą c y c h  w s i ą ś ć ,  d l a t e g o  d y r e k e y a  
w y s t a w y  d o d a w a ć  b ę d z i e  d o  t a k i e g o  
p o c i ą g u  p o  p a r ę  w o z ó w  p r ó ż n y c h  i o- 
głosi na kilka dm naprzód w dziennikach, że 
dnia tego a tego, o tej a tej porze wyjedzie po­
ciąg s p e c y a l n y  n a  w y s t a w ę  n. p.  i  R z e ­
s z o w a  i ż e  n a  p r z e s t r z e n i  z R z e s z o w a  
do  L w o w a  m o ż n a  k u p o w a ć  b i l e t y  do  
t e g o  p o c i ą g u  z a  o k a z a n i e m  k a r t y  
w s t ę p u  n a  w y s t a w ę .

Tu zachodzi jedna kwestya co do Sokołów i 
co do ich zjazdu w końcu tego miesiąca. „Soko­
ły", jak wiadomo, wtedy nie będą potrzebowali 
biletów wstępu na plac wystawy, zastąpi im go 
m undur. Ponieważ więc Sokół przybywający 
z prowincyi, chcąc jechae speeyalnym  pociągiem,

nie mógłby się wykazać biletem wstępu na wy­
stawę, więc dyrekeya wystawy odniosła się do 
wszystkich kas kolejowych z zawiadomieniem, 
że także wszyscy noszący na sobie strój sokoli 
mogą korzystać z pociągów specyalnych i ze 
wszystkich ulg, wynikających stąd.

J u r y  dia ocenienia bydła rogatego od ponie­
działku rozpocznie prawdopodobnie pracę, która 
nie będzie małą, skoro do 900 sztuk bydła weź­
mie udział w wystawie czasowej. Bydło znajduje 
się już na miejscu, przywiozły je pociągi na sam 
plac wystawy. Nietylko wszystkie stajnie, zbu­
dowane przez komitet, są zajęte, ale nadto stajnia 
hr. Romaszkana, który jej na ten czas wystawie 
odstąpił. Obrady ju r y  skończą się koło 14 lub 
20 b. m., a od 21 czasowa wystawa bydła bę­
dzie otwarta już dla publiczności.

Dziś z rana mieliśmy śliczną pogodę, po po­
łudniu wprawdzie nagromadziły się chmury. „Ale 
co tam sobie ch m u ry ! — myślał sobie każdy — 
z tego nie będzie deszczu!“ Od pierwszej zatem g o ­
dziny wyładowane a raczej przeładowane tramwaje i 
omnibusy rozpoczęły swoją wędrówkę między mia 
stem a wystawą. Mnóstwo powozów wyruszyło 
na wyścigi. Tymczasem nikt nie zwazał na wą­
ski siny pasek u wschodniej strony widnokręgu. 
Pasek ten posuwał się szybko, rósł i właśnie 
kiedy napływ publiczności przybierać zaczął naj­
większe rozmiary, puścił się tak szalony deszcz, 
jak gdyby nad placem wyścigowym i nad wysta­
wą oberwała się ehm ura N aturalnie ci, co się 
spóźnili, wcale się już z miasta nie wybrał1' i tak 
mniej się zebrało ludzi, niż się zrazu zanosiło.

Na torze Cetnerowskim — konie i ladzie g rzę­
źli po kostki. Domorośli sportsmeni poważnie 
z rozpostartemi parasolami- chlapali po błocie 
od baryery do totalizatora i z powrotem.

Mimo io wyścigi legoroczne można nazwać 
ożywionemi, bo zwykle z długiej listy zgłoszonych 
koni stawały dwa, trzy, a jeśli ich było cztery, 
to już rzecz sensacyjna była. Tymczasem teraz 
przeważnie po jednym lub po dwu koniach nie 
stawało w szranki.

W pierwszym biegu, meta 1600 metrów, ubie­
gały się o nagrodę 500 złr. następujące konie: 
Jana  Majewskiego „L ithuan ia", Ostaszewskiego 
„Jam ka", Seazighiny „Tolosca" i hr. Jana  T ar­
nowskiego „Sm ok".

„Volosca‘ , koń pyszny, mający za sobą sławę 
niejednego zwycięstwa, dosiadany przez jeszcze 
lepszego jeźdźca, znanego zwycięscę w wyścigu 
dystansowym między Wiedniem, a Berlinem, por. 
Miklosa, nie opuściła ani na chwilę pierwszego 
miejsca, choć jeździec ani jej tknął szpicrutą, 
„Smok", mocno batożony, nadarem nie starał się 
jej wyrwać zwycięstwo, pozostał drugim. Spo­
dziewano się takiego wyniku, totalizator więc p ła ­
cił 7 za 5.

W biegu drugim o 1000 złr., nagrodę austrya- 
ckiego „Jockej Clubu", meta 1600 met., zmie­
rzyło się sześć dobrych koni : Krzysztofowicza 
„Rogneda", Majewskiego „Moja własna", Sea­
zighiny nPearless“, Schindlera „Otero", hr. Sie- 
mieńskiego „Viola“ i hr. Tarnowskiego „Szlach 
ciamra". Konie szły gromadką, kolejno się wysu­
wając na czoło. Dopiero koło ostatniego skrętu 
zawrzała gorąca walka między „Pearlessą" a 
„Szlachcianką". Konie, bite szpicrutami, wytężały 
muszkuły, jak gdyby miały popękać. Na dziesięć 
lub dwadzieścia kroków przed metą, „Szlacbcian- 
ka“ wyprzedziła o pół długości konia Klacz p. 
Seazighiny, a przecież „Pearless" u samej mety 
jednym skokiem o pół głowy w yprzedziła zaciętą 
rywalkę. Totalizaior płacił 12 za 5.

N astępny bieg był kulminacyjnym punktem

dnia pierwszego. Chodziło o nagrodę rządową II  
klasy 2000 złr., tj. 1800 złr. pierwszemu konio­
wi, 200 złr. drugiem u. Meta 2400 metr. czyli 
l ‘/2 obwodu toru. Odjechały więc do połowy 
drogi: „Dryblas" Oskara Potockiego, „Żort“
Seazighiny, „ćm a" hr. S iem ińskiego  „Pan" 
spółki J . W., „Kropidło" i „Telim ena" hr. T ar­
nowskiego, nareszcie „Hajdamak" Zakrzewskiego. 
Po przebieżeniu pierwszej połowy toru konie się 
same przesortowały. Na czeie pędziły: „Kropi­
dło*, „Telimena" i „Dryblas", potem w kupkę 
zbita reszta kom, nareszcie fatalnie ostatni „Żart" 
p. Seazighiny. Przed samą m etą konie Tarnow­
skiego zaciętą stoczyły ze sobą walkę. Nie tak 
sforsowana „Telimena" zajęła czoło, „Kropidło" 
był drugim, a Oskara Potockiego „Dryblas" trze ­
cim. TotalLator za 5 złr. aawał 8.

W biegu sprzedażnym o nagrodę Towarzystwa 
800 złr., met? 1100 m., wzięły udział: Seazighiny 
„Safety", Schindlera „Otero", hr. Siemieńskiego 
„H urdzina", Spółki J. W. „A therst" i porucz- 
niKa fetrzygowskiego „Piperkowska I I I " .  „Otero 
niemal ciągle przodował i wziął nagrodę, koń hr. 
Siemieńskiego był drugim. „Safety", choć dość 
faworyzowana w totalizatorze, była znów mimo 
batów ostatnia.

Następnym był bieg z płotami, meta 2400 me­
trów, o nagrodę 100 dukatów, ofiarowanych przez 
hr. Maryę Potocką. Tu się wydarzył pierwszy 
dnia wypadek, a raczej półwypadek. Kiedy na 
tor wyszły: „Im perator" por. E g g era , „Ischl" 
hr. Ftirsuenberga, „G racian-Priucess" Krzysztofowi- 
cz? i „Reclam" h r Fiirstenberga, po odbyciu 
próbnego galopu okazało się. ze „Reclame", do 
której przywiązywano niemałe nadzieje, bo dosia­
dał jej por. Miklos, okulała i musiano ją odpro­
wadzić do stajni. P ieruszą  była „Gracian-Princess" 
Krzysztofowicza, drugim  „Ischl" Fiirstenberga. 
Totalizator płacił 21 złr. za 5.

Ostatni bieg „myśliwski" o 500 złr., ofiarowa­
nych przez hr. W acława Biworowskiego zgroma­
dził na torze pięć koni: por. Kollera „Harry- 
H all", por. M. Kozickiego „Craig-M iller", Krzysz­
tofowicza „P rezent", Pieńczykowskiego „Dewajtis"
i Siemiginowskieąo „Hum bug". Zaraz z początku 
por. Kozicki spadł z koma, wskoczył iednak 
w mgnieniu oKa na siodło i popędził za resztą 
koni, wśród których najlepiej się trzym ał „Pre 
zent" pod porucznikiem Miklósem, kiedy jednak 
począł się dość wyraźnie zbliżać do współzawo­
dników, koniowi na rozmokłym terenie powinęła 
się noga i padł calem ciałem na bok. Podniesio­
no biedną Craig-Miller z trudem, a tymczasem 
wśród oklasków wziął nagrodę „Prezent", dru­
gim był „Dewajtis".

Tymczasem wypogodziło się i publiczność we­
selsza już powracała na wystawę, gdzie się wresz­
cie zgromadziło kilkanaście tysięcy.

Tu przez całe popołudniu zajmowano się ser­
decznie dziećmi, przybyłem 1 z Czerniowiec opro­
wadzano je  po głównych pawilonach poka­
zano panoramę, a wreszcie wszystkie poszły 
na obiad do pierwszorzędnej restauracyi Zogell- 
mana, gdzie za kiełbaski, pieczeń i piwo zapła 
ciłyjpo 30 c t .! Restauraoya Zogęllmana jest w isto­
cie najlepszą i najtańszą na wystawie.

Przed pawilonem dzieciaki zgotowały owacyę 
drowi Marchwickiemu, który był i jest duszą 
wystawy, otoczyły go kołem a jedno maleństwo 
wygłosiło okolicznościowy wierszyk.

Dodam wreszcie, że arcyksiążę Rainer był dziś 
rano po raz wtóry na wystawie i zwiedzał pawi­
lony: arcyksięcia Albrechta, architektury, Potoc­
kich, Rady szkolnej, halę maszyn, dalej zabudo-
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Warszawa powstaje i wypędza Moskali.
W iadomość, że K o ś c i u s z k o  przybył do 

Krakowa i stanął na czele narodu, lotem błyska­
wicy z ust do ust, z serca do serca obiegła całą 
Polskę i w jednej chwili cudownie przeistoczyła 
sponiewieraną, upadłą, nieszczęśliwą Ojczyznę na­
szą w krai bohaterów. Zda się zm artwychwstała 
Poiska —  dawna, sławna, wielka. Gdy zaś zaraz 
w ślad zatem dowiedz;ano s ę o wygranej bitwie 
Raeław'ckiej — zapał, uniesienie, radość, szczę­
ście granic nie miały. C z y  z w y c i ę ż y m ,  c z y  
p o l ę ź e m ,  z a w s z e  c h w a ł a  n a m  (Julian 
Kędrzycki).

Kościuszko stanął na czele Polski w pizeko- 
nanm. że naród chociaż liczebnie słabszy od ota­
czających go zewsząd nieprzyjaciół, przy szczerej 
chęci atoli, przy zupełnym poświęceniu się i wy­
trwałości największe siły zwyciężyć może. Zna­
komicie też i genialnie kierował i zarządzał ca- 
łem  powstaniem. Od Bałtyku do Ukrainy na 
wszystkich punktach zbierał siły, tworzył je  z ni­
czego, podnosił i zwiększał. Nieprzyjaciół skoali- 
zowanych nie u l.k ł się, 6wego ducha, swoją 
dzielność, swoją wiarę we wszystkich wlewał. 
W  mgnieniu zda się oka spokojnych, pokutnych 
rolników w mężnych rycerzy przeistaczał. Sam 
osobiście waleczny i śmiały —  śmiałość i walecz­
ność w każdym niemal żołnierzu wzniecał. U bra­
ny w wiejską sukmanę —  z wieśniakami lubił 
przestawać, z jednej z nimi miski ja d a ł; lud uko­
chał sercem ojca i m atk1. MiłoSci i uwielbienia 
całego narodu nikt nigdy nie miał takiego, jak

Kościuszko. Uześć wzbudzał nawet w wojsku i 
w narodzie moskiewskim — a nawet w samym 
carze moskiewskim. Mookrde wówczas lekcewa­
żyli i poniewierali Polaków, szanowali jednak, 
czcili i bali się Kościuszki. A c h ! gdyby wypeł­
nione były sumienniej jego wszystkie rozkazy, 
uratowałby Polskę. Patrzał na szczęście wyzwo­
lonej Ameryki, chciał równe własnej przynieść 
Ojczyźnie. Już to samo, że gdy wskutek zdrady 
Ponińskiego *) i ucieczki z pola bitwy Maciejo- 
wickiej pułku kawaleryi, Polska straciwszy Ko­
ściuszkę, uczuła, jakby jei głowę odcięto, jakby 
jej serce wydarto — i w jednej chwili wszy­
stko zostało stracone — dowodzi, czem był 
dla Polski K o ś c i u s z k o !  (E. Heleniusz)

Wszystko to dobrze mniej więcej wazystkim 
znane, lecz nieustannie powtarzać to wszystko 
powinniśmy, i wyryć głęboko w sercu i duszy 
naszej — I im bardziej od naszej wol: ej Polski 
biegiem czasu oddalamy się, i im bardziej w mgle 
przeszłości ukrywa się przed nami Ojczyzna, na­
sza , tem bardziej odżywiać ją w pamięci i 
w sercu naszem —  naszym jest świętym obo­
wiązkiem, — zwłaszcza tę chwilę wielką, wspa­
niałą, niezrównanie wzniosłą, w której na ezar- 
nem tle upadku i ruiny naszej Ojczyzny zaja­
śniał był promień nadziei i chwały —  zajaśniał, 
żeby odtąd nam przyświecał aż do ostatecznego 
zwycięstw-a naszego. A ta pamięć i to rozważanie 
tej chwili naszej wielkości stanie się nie- 
wvczerpanem, życiodawczem dla nas źródłem.

Lecz jeśli każdy, w kim tylko iskierka miłości 
Ojczyzny tliła, czuł jak  ta iskierka rozżarzona 
płomieniem serce jego ogarn ia ła ; inni zaprzeda­
ni zdrajcy śm iertelnym  strachem  objęci struchleli 
i jak przed wschodzącem słońcem nietoperze, so 
wy, myszy i szezury kryją się w swoich norach,

*) O dowodach zdrady Ponińskiego — niżej.

tak oni na łeb na szyję -— pędzili do Moskwy, 
Tak generał M . ą c z y ń s k i ,  zdrajca, pisze ń o d ru ­
giego zdrajcy: „Mój Łobarzesiu, krótko p iszę /u - 
słuchałem  twej ra d y ; ledwie com w Włodzierzu 
stanął, musiałem z życiem uciekać"....

O Stanisławie B i e l i ń s k i m ,  b. marszałka Sej­
mu grodzieńskiego, ciałem i duszą zaprzedanym 
Moskalom, pisze luko lm in , generał, do Zubowa, 
że „zostawszy uwiadomionym w Grodnie, że bun­
townicy kazali go łapać, uciekł sramtąd i oba­
wiając się opóźnienia z ucieczką, porzuciwszy 
w drodze ludzi i swój ekwipaż, przyjechał na 
chłopskim wozie... prosił, aby dozwolonem jem u 
było ukryć się pod najwyższą Jej imperatorskiej 
inośei protekcyą.."

Książę R a d z i w i ł ł ,  wojewoda trocki, jechał do 
wTilna do żony, gdy zaś dowiedział się o wypę- 
dzpniu z Wilna Moskali, z pod samego Wilna 
drapnął do Moskali, „aby nie znaglili go do pod­
pisania się pod akt buntowniczy" i w doniesie­
niu swem pisze: że „Niesiołowski miał z n a- 
s z e m  (moskiewskiem) wojskiem potyczkę"... i 
dalej, że „napadł na komendę n a s z ą "  (moskiew­
ską)!! Zsolidaryzował się z Moskalami.

Z listu Teofila Z a ł u s k i e g o ,  podskarbiego 
do Lanckorońskiego dowiadujemy się, że „wśród 
ognia W arszawę opuścił i schronił się do Kró­
lewca".

Na gw ałt uciekali kanclerz Jacek Małachowski, 
Antoni Pułaski do Petersburga, generał Kurd- 
wanowski, Kazimierz Raczyński, Adam Szydłow­
ski, Włodek, Podhorski, Łobarzewski, Mieczkow­
ski, Drewnowski, Łopot, Szmul Jakubowski, szpieg 
moskiewski, porzucił nawet swój dom na Pradze 
i zemknął. Lisiecki z Krakowskiego chwiię przed­
tem prosząc o protekcyę moskiewską pisze, że 
mu Jakobini grożą gilotyną...

N estety, przykro mówić, ale żeby nie być po­
sądzonym o jednostronność, uaieży i to powiedzieć,

co nader bolesne, że książę Adam Czartoryski, 
generał ziem podolskich, wziął od Żory „ s ł o w o  
ś w i ę t e " ,  a b y  n i e  m i a ł a  n a w e t  u b o c z ­
n y c h  s t o s u n k ó w  z k i m k o l w i e k ,  k t o  
s i ę  d o  r e w o l u c y i  w m i ę s z a ł " .  Jakoż sama 
księżna p isze : „ Je  Vai gardę saintem ent cette 
parole, j 'a i  emmene mes enfants, et depuis le 
mois de m ai je  suis a  V itn n e .u

N ajniezawodniej, że te oświadczenia się były 
nieszczere, a nawet i to s ł o w o  ś w i ę t e ,  że 
Czartoryscy owszem szczerze sprzyjali Kościuszce, 
z którym dozgonna przyjaźń ich łączyła, z tem 
wszys'kiem oświadczenia te ubliżały w każdym 
razie wysokiej ich dostojności i zacności i na nic 
się wreszcie nie przydały, gdyż Katarzyna nie 
cierpiała Czartoryskich i kazała ich majątki bu­
rzyć. Jakoż E ageihardt, generał moskiewski, str. 
3, pisze: „ n e  dochodząc dc Puław o wiorst 
dziesięć, cały korpus się zatrzymał, Derfeldeu 
(dowódca tego korpusu) bowiem miał rozkaz nie 
szczędzić m^jętuości Czartoryskich, stąd Puławy 
zniszczone i zburzoue zostały do szczętu, ogród 
i park tego pięknego miejsca, nieustępujący by­
najmniej earsko-sieiskim, bogato i wytwor nie ozdo­
biony pałac zburzono zupełnie; ryciny, obrazy 
rozszarpauo i zdarto: bibliotekę, liczącą więcej 
niż 40.000 tomów, c«łą zniszczono tak, że nikt 
potem żadnego zupełnego nie mógł dobrać dzie­
ła. Jeden tylko pułkownik Szczerbaczew schwycił 
dwie całe paki (zapewne przygotowane do wy­
wiezienia) pełne kosztownych wydań francuskich 
i te sobie przywłaszczył. Gabinet historyi natu­
ralnej znakomity i rzadki zbiór skamieniałości, 
wszystko to zostało zd.uzgotane i zniszczone."

A i owa w swoim czasie sławna z wazięków 
i mądrości H elena z Przezdzieckieh księżna Ra­
dziwiłłowa (mąż jej książę Michał wojewoda 
wileński był marszałkiem i kolegą Ponińskiego 
w Sejmie p i e r w s z e g o  r o z b i o r u  P o l s k i .

za co otrzymał starostwa grabowskie i bolemow- 
skie i 400.000 złr. W  archiwum po Igielstrom ie 
zapisano, że brał miesięcznie od Moskali po 1000 
dukatów i jest cyfra wziętycb 23.000 dukatów) 
do końca życic swego 1821 r. należąca z p r z e ­
k o n a n i a  do stronników moskiewskich, w i e l ­
b i c i e l k a  K a t a r z y n y ,  admiratorka Aleksan­
dra, przyjaciółka Stackelberga, a niechętna dla
3 maja, jadąc do Petersburga przez Grodno, 
kiedy drugi rozbiór kraju się dokonywał, popisy­
wała się przed Sieversem z pięknego głosu swe­
go —  w r  1794 bawiła w Petersuurgu i otrzy­
mał! .od Katarzyny order św. Katarzyny i nadto 
dla dwóch swych córeczek K rystyny i Anieli 
t y t u ł  p a n i e n  d w o r u (!?).

W spominamy o tem, ponieważ to było r. 1794 
i z powodu zaszłych wypadków przy wypędzaniu 
Moskali z Warszawy. W tym czasie ' r o z r u ­
c h  i w  u l i c z n y c h  i r z e z i “ (?) (tak powstanie 
W a-szawy piętnuje dziś ks. M. R. (Radziwiłł) 
w swej książce z szumnym ty tu łe m : „Ostatnia 
wojewodzina wileńska" r. 1892. Lwów str. 51), 
kiedy księżniczki u b i e d z  n i e  u s p i a ł y  z War­
szawy, kula arm atnia ugrzęzła w Radziwiłłow- 
skim pałacu, wśród ściany, za którą przelęknione 
dzieci się kryły". Katarzyna będąc dla księżnej 
w t e j  c h w i l i  (1794 r.) n i e z m i e r n i e  w y ­
l a n a ,  na wieść o przebytych przez Krysię i 
Anielę niebezpieczeństwach w Warszawie, mia­
nowała księżuiczki p a d n a ir  i d w o r u "  (ib. str. 
56) I te biedne p a n n y  d w o r u ,  oczywiście, 
m.ały pisać dziękczynne listy do carycy, co w tym 
samym czasie zabijała . F o lsk ę!! — ich matkę 
Ojczyznę i !

(O. d. n.)
B ron isław  Szwarc*

' I I I.
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wanie potoku górskiego, pawilon węgierski, ło ­
wiecki i ruski.

Katastrofa w Karwinej.

D w i e ś c i e  d w a d z i e ś c i a  s i e d m  o f i a r  
oto straszny, dotąd wisdoray rezultat pięciokro­
tnego wybuchu gazów w kopalniach hr. Larischa. 
Stwierdziły to dotychczasowe urzędowe docho 
dzenia. Tylu robotników nie zgłosiło się przy 
zwyczajnej sobotniej wypłacie. Z ratujących w pier­
wszej chwili utraciło życie dwóch robotników i 
sieamiu dozorców. Pozostało sto trzydzieści siedm 
wdów i tysiąc sierót bez ojców rodzin, nagle bez 
kawałka chleba Nędza nieopisana.

Gdy po dwóch pierwszych wybuchach akcya 
ratunkowa skutkiem zapadnięcia się szybów i na­
gromadzenia gazów spełzła na niczem, gdy wnet 
potem trzykrotnie jeszcze powtórzyły się silne 
detonacye, wskazując na niewątpliwe dalsze roz­
wijanie się gazów i ognia, zarządzono natych 
miast szczelne zamknięcie wszystkich szybów i 
wentylatorów, aby przez odcięcie przypływu po­
wietrza stłumić pożar podziemny. Nim to nastą­
p i ,  upłynie co najmniej kilka, może kilkanaście 
dni. Do lej chwili nie można myóleć ani o wy­
dobywaniu zwłok nieszczęśliwych, ani o jakiej­
kolwiek akcyi ratunkowej. Pozostali w szybach 
są oczywićcie wszyscy trupami.

Dotąd wydobyto 18 zwłok. W szystkie p rzed­
stawiają widok prawdziwie godny opłakania. Inży 
nier R a c e k  ma głowę strzaskaną wszyscy po 
łam ane nogi i ręce. Sztygar F I  a m e n  po wydo­
byciu go żył jeszcze przez dwie godziny. Miał 
nogi strzaskane, klatkę piersiową zduszoną, rany 
ciężkie na głowie. W ił się w srrasznycb męczar­
niach, zrywał bandaże i znalazł wreszcie ukoje­
nie w śm iertelnych konwulsyach. Ojciec nFszezę 
śliwego młodzieńca odznaczył się dzielnym ra ­
tunkiem podczas katastrofy 6 marca 1885. Los 
sy n a , który się również po bohatersku zachowy­
wał, budzi powszechnie żal serdeczny. Okropną 
śmiercią zginął również przewodnik szybu K u r z .  
Żona jego z rozpaczy chciała się rzucie do 
szybu.

Zwłoki nieszczęśliwych ofiar złożono w gospo­
dzie robotników szybu „H enryka". Pokryto je 
białemi chustami. Rodziny w niemym smutku 
składały na p ro sty ch , drewnianych trumnach 
ostatni dowód miłości i p rzyw iązan i, kwiaty, 
obrazki świętych Rozpacz maluje się na wszy­
stkich twarzach.

Właściciel kopalń h r . L a r i s c h ,  bawiący pod­
ówczas w majętności swej Solcu koło Karwinej, 
przybył na miejsce katasiroiy na pierwszą wieść 
otrzymaną. W spółdziałał czynnie we wszystkiem, 
zdradzając pewne współczucie dla ofiar wdów i 
sierót.

Pogrzeb nieszczęśliwych 18 odbył się wczoraj 
w niedzielę. Towarzyszyły trum nom  tysiące bie­
dnego Indu, cały personaUkopalniany, wszyscy 
urzędnicy z hr. Larischera na czele

Ponieważ w Karwinej nie ma większego szpi­
tala z pośród 13 ciężko rannych zawieziono czte­
rech do Cieszyna. Dwaj z nich pokryci ciężkiem. 
ranam i na caiem ciele. Jeden ma lewą rękę i 
nogę strzaskaną. O wyzdrowieniu ich wątpią. 
Z dziewięciu innych jeden um arł natychmiast, 
drugi ze zdnszoną klatką piersiową wyzionął du­
cha po kilku godzinach, trzi ci uległ wstrząśnie 
niu mózgu i leży bez najmniejszej nadziei, dwaj 
inni leżą ranni oddani domowej opiece, reszta 
prawdopodobnie ujdzie z życiem.

Niepodobna kreślić szczegół po szczególe. W ła­
ściwe rozmiary nieszczęsnej katastrofy okażą się 
później dopiero, gdy po zupełnem stłumieniu 
ognia w szybach będzie można przystąpić do wy­
dobywania olbrzymiej cyfry ofiar, z pewnością już 
zupełnie zwęglonych. Oczywiście niemożliwem 
prawie jest zbadać, co było właściwym powodem 
wybuchu. Z świadków pierwszej eksplozyi żaden 
nie żyje. Przyczyna więc katastrofy wraz z nimi 
zeszła do grobu. Można się jedynie oprzeć na 
zdaniach i przypuszczeniach ludzi pod tym wzglę­
dem fachowych. Oto, co pisze między innymi 
profesor geologii na uniwersytecie wiedeńskim 
peseł dr. Edw ard S u e s s :  „W idownia najśwież­
szej katastrofy jest mi dobrze znaną, gdyż bawi­
łem  w Karwinej kilkakrotnie, a także po kata­
strofie z marca 1885. Techniczne urządzenia ko­
palń hr. Larischa są znakomite, wszystkie podług 
najnowszych systemów. Niestety jednak w szy­
bach wschodniej częś i gromadzi się w i ę k s z a  
o b f i t o ś ć  g a z ó w ,  aniżeli w szybach zacho­
dnich. Z tego powodu nasuwała się nieraz kwe- 
stya, czy w kopalniach karwińskich robót z pro­
chem do rozsadzania nie należałoby zastąpić p ra ­
cą czysto mechaniczną. Oczywiście zmiana Uk 
mogłaby finansowo kopalnie karwińskie podko­
pać, gdyż praca mechaniczna jest bezporównania 
droższa i powolniejsza. Jakie przyczyny złożyły 
się na obecną katastrofę, na razie trudno odpo­
wiedzieć. Prawdopodobnie nieszczęście, jak przed 
9 laty, wywołanem zostało s p a d k i e m  b a r o -  
m e t r y c z n y m ,  gdyż zmiany w nacisku powie­
trza wywierają znaczny wpływ na uchodzenie 
gazów z próżni szybowych. Niskie ciśnienie u ła ­
twia szerzenie się gazów. Wielkie, znaczenie ma 
także szybkość w ruchu kopalnianym. Gazy wy­
buchowe szerzą i potęgują się nadto przez pył 
węglowy, którego w kopalniach karwińskich było 
również poddos.atkiem...

„Byłem — mówił prof. Suess — w Karwiń- 
skiiii szybie „Jana" po wybucha 6 marca 1885. 
Pobyt tam był wprust okropny. Zdawało się, że 
kałuże są napełnione wodą sodow ą, tak syczały 
w nioh i perliły się gazy. P łon ien ie  w lampach 
bezpieczeństwa niespokojn e drżały powiększały 
się gwałtownie, niebieskie słupy światła osadzały 
się na znak,— najpewniejszy znak, że otaczały Das 
niebezpieczne gazy."

Tenże geolug jest zdania, że długi czas potrwa, 
zanim można będzie przystąpić do wydobywania 
nieszczęśliwych ofiar.

W scbolę przed południem odbyła się jak zwy­
kle wypłata robotników, dl* personaln wschod­
nich szybów w gospodztó „Jana", dla zachod: 
nich w gospodzie „Franciszki". Obie szczeluie 
były zapełnione. Kobiety z płaczem i szlochaniem 
odbierały płace swych nieszczęśliwych mężów. 
Zaopatrzenie wdów i si rót nastąpi częścią po­
dług dawnego, częścią podług nowego statutu kas 
gwareckich. W myśl starego statutu otrzymują 
wdowy połowę pensyi mężów, stosującej się do

jego lat służby. Nowy statut przyznaje wdowie 
bez względu na czas służby męża rocznie 50 do 
60 złr., a dla każdego pozostałego dziecka jednę 
trzecią część powyższej kwoty. Wyniesie to razem 
rocznie około 15.000 złr.

Hr. L a r i s c h  ze swej strony oświadczył go­
towość materyalnej pomocy. Mianowicie otrzyma 
każda wdowa —  oprócz zasiłków z kasy gwarec­
kiej—  42 złr. rocznie od Larischa, każda sierota 
do nkończenia 14 roku życia 12 złr. Nadto p o ­
myślano i o robotnikach pozbawionych pracy. 
Gdy bowiem czlery szyby hr. Larischa są zam­
knięte, a w ruchu są tylko zakłady koksowe, z o- 
gółu przeto 4500 górników, 3500 znalazło się 
bez pracy. Otrzymają oni aż do chwili podjęcia 
robót na nowo, połowę płacy dotychczasowej i 
mogą tymczasowo szukać zajęcia gdzieindziej, 
z zastrzeżeniem atoli, że do robót powrócą. Cała 
akcya przedstawia się cyfrowo w okrągłej kwocie 
ćwierć miliona złr.

Niniejsza katastrofa po wielkim pożarze w ko­
palniach srebra przibramskich z dnia 31 maja 
1892, gdzie zginęło z górą 300 górników, jest 
największą z wszystkich nieszczęść, jakie się kie­
dy koiwieK zdarzyły w A ustro-W ęgrzech. Gdzie­
indziej. w Anglii, Belgii, Ameryce wydarzały się 
także i większe nawet katastrofy nieraz. W Au- 
stro Węgrzech z ostatniego dziesięciolecia szere­
gują się eksplozje kopalniane, wynikłe bądź z na­
gromadzenia się gazów bądź z nieostrożności, jak 
następuje :

W dniu 8 października 1884 zginęło 20 gór­
ników w szybie „Emmy" kopalń Wilczka w P o l ­
s k i e j  O s t r a w i e .  Tegoż roku 15 grudnia zgi­
nęło w szybie „Siedmiu" br. Salina w P o l ­
s k i e j  O s t r a w i e  5 robotników. W roku 1884 
11 grudnia ofiarą pożarn w szybie „Kiibeck" 
aus.ro-węgierskiej kolei państwowej koło S t e i e r- 
d o r f - A n n i n a  padło 45 ludzi. W szybie „Ja­
na" h r. Larischa w Karwinie zginęło 6 marca 
1885 — 105 górników. W net potem 27 marca 
tegoż roku wybuchły gazy w szybie „Bettiny" 
bar. Rotsaylda w D ą b r o w i e  koło Karwinej i 
pozbawiły 59 ‘ osób żyeia. W szybie „Trójcy" 
w P o l s k i e j  O s t r a w i e ,  należącym do hr. 
W i l c z k a ,  3 stycznia 1891 r. padło z górą 60 
osób. W katastrofie koło D n i  w szybie „Postę 
p u ‘ 24 stycznia 1893 było 20 trupów i 30 ran­
nych , a przy pożarze w T o k o d koło Ostrzy- 
homia 25 stycznia 1893 padło 19 ofiar ludzkich. 
Straszne to cyfry, bo krwią i życiem ludzkiem 
pisane.

Adres do cara.
Wspomnieliśmy w jednym  z poprzednich nu 

merów o adresie s t a n ó w  S e j m u  f i n l a n d z ­
k i e g o ,  w y s t o s o w a n y m  d o  c a r a  na za 
kończenie sesyi sejmowej. Obecnie przytaczamy 
tę b a r d z o  w a ż n ą  p o l i t y c z n ą  e n u n e y a -  
c y ę  w dosłownem brzm ieniu:

„Łaskawa troskliwość Waszej Cesarskiej Mości
0 dobro F.niandyi ośmiela przedstawicieli ludu 
fińskiego zbliżyć się z pełnem  zaufaniem do tro­
nu Waszej Cesarskiej Mości, aby przedstawić 
rozmaite kwestye, które dla przyszłości lego kra­
ju  mają jak największe znaczenie. Założyciel obec­
nego prawno-politycznego położenia Finlandyi. 
car Aleksander I, w enuncyacyi swej z dnia 9/21 
lutego 18 l 6 rokn wyraził przekonauie, że dla 
wolności i spokoju Finlandyi byłoby nader nie- 
bozpieczneiu, gdyby konstylucya i ustawy, zgodne 
z charakterem, tem peram entem  i oświatą ludu 
fińskiego, zostały uszczuplone lub zmienione. Do­
świadczenie, które wkrótce będzie miało za sobą 
całe stulecie, wykazało, jak mądrze działał szla­
chetny cesarz, kiedy przy połączeniu Fmlmidyi 
z państwem  rosyjskiem zatwierdził i u‘rzymal 
w sile zasadnicze ustawy i rozporządzenia praw ­
ne, pośród których oddawna żył naród fiński.

Pod przewodnictwem własnych ustaw i urzą­
dzeń, naród fiński uczynił znaczne postępy pod 
względem duchowym i materyalnym i we wszyst­
kich dziedzinach działalności krajowej potężnie 
się rozwinął od czasn, jak do współdziałania w 
pracy ustawodawczej znowu powołano steny. Ca­
ły naród jest przenikniony tein przeświadczeniem, 
że j e g o  b e z p i e c z e ń s t w o ,  s p o k ó j  i po ­
m y ś l n o ś ć  z a l e ż ą  o d  z a c h o w a n i a  j e g o  
k o n s t y t u c y i .  Kiedy Wasza Ces. Mość naka­
zał wypracować projekt do nowej kodyfikacyi za­
sadniczych ustaw Finlandyi, powiedziano wów­
czas, że obowiązujące w Finlandyi us awy otrzy­
mają przez to tylko dokładniejszą i wyraźuiejszą 
furm$ podczas gdy treść ich nie ulegnie żadnej 
zmianie. To też kraj spodziewał się, że zasadni­
cze ustawy, po przedyskutowaniu projektu w sej­
mie i udzieleniu mu sankcyi cesarskiej, pod nową 
postacią zachowają nadal moc obowiązującą. Otóż 
następnie powstały projekta i propozycye, które 
w b r e w  p r z y r z e c z e n i o m ,  d a n y m  F i n ­
l a n d y i  p r z e z  c a r a  A l e k s a n d r a  I  i j e  
g o  n a s t ę p c ó w ,  z m i e r z a j ą  d o  z n i e s i e ­
n i a  k o n s t y t u c y i  i p r a w n o - p o l i t y c z n e -  
g o  p o ł o ż e ń . a ,  j a k i e  z a b e z p i e c z o n o  
F i n l a n d y i  o d  1809 r o k u .  Poczncie słuszno­
ści i szlachetny sposób myślenia Waszej Ces. M o­
ści daje rękojmię narodowi fińskiem u, że p o d o ­
b n e  p r o p o z y c y e  n i e  z n a j d ą  a p r o b a t y
1 s a n k c y i  N a j w y ż s z e j ;  ale samo ich istnie­
nie w y w o ł a ł o  w c a ł y m  k r a j u  w i e l k i e  
z a n i e p o k o j e n i e  i n i e z a d o w o l e n i e  i 
naród z utęsknieniem wypatruje tej chwili, kiedy 
wielki powód obawy i zaniepokojenia zostanie u- 
sunięty.

„Przywiązanie fińskiego narodu do własnych 
iustytucyj i urządzeń nie pociąga za sobą wcale 
a wcale zapoznawania obowiązków jakie na Fin- 
iandczyków nakłada stanowisko Finlandyi w ob­
rębie państwa rosyjsk:ego. To też finlandzcy pod­
dani Waszej Ces. Mości, w dobrych i złych cza­
sach zawsze z tiadycyjną wiernością starali się 
spełniać te obowiązki.

„W asza Cesarska Mość raczył oświadczyć w 
swym reskrypcie, że prawa i przywileje Finian- 
dyi mają pozostać nieuszczuplone. W tem  no- 
wem potwierdzeniu wspaniałomyślnych uczuć, ja­
kie monarchowie Rosyi żywią względem F in lan­
dyi, Stany upatrują nową rękojmię konstytucyi i 
przekonane są, że b e z  u d z i a ł u  S e j m u  f i n  
l a n d z k i e g o  n i e  b ę d z i e  d o k o n a n a  ż a ­
d n a  z m i a n a  i s t n i e j ą c y c h  u s t a w ,  a n i  
ż a d n a  n o w a  u s t a w a  n i e  z o s t a n i e  w y ­

d a n a .  Naród fiński zawsze wysoko cenić będzie 
szczęście posiadania zaufania Waszej Cesarskiej 
Mości i nie będzie się ubiegał o żaden większy 
zaszczyt, jeno o ten, ażeby zgodnie z obowiąz 
kiem spełnić zadanie, jakie przypadło mu od 
Opatrzności w jego skromnem położeniu."

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  18 czerwca. 

Komisya dla reformy podatkowej ma już dziś 
zakończyć swoje piace i zebiać s:ę dopiero 
w jesieni na kuka tygodni przed zwołaniem 
Rady państwa i tu zatem nastąpi przedwcześnie 
przerwa pracy parlam entarnej, pomimo że mi­
nister skarbu wypowiadał, iż już w najbliższej 
sesyi reform a podatkowa ma wejść na porządek 
dzienny obrad Izby poselskiej. Na piątkowem 
posiedzeniu przyjęła komisya propozycye finan­
sowe co do ogólnego podatku zarobkowego i 
oznaczyła kontyngent podatkowy na lata 1896/7 
na 17 7B milion w złr. Następnie obradowała 
komisya nad podatkiem od płac. W edług planu 
przedłożonego Drzez rząd dnia 1 ma;a b. r. p ro­
ponowany podatek od ,płac miał być zupełnie 
uchylonym i urzędnicy opłacać mieli tylko osobi­
sty podatek dochodowy. Komisya uchwaliła je­
dnak przy wyższych płacach zatrzymać ten od­
rębny podatek. W ten sposób urzędnicy pobie­
rający płace poniżej 630 złr. nie będą opłacać 
żadnego podatku, a urzędnicy pobierający najmniej 
3.200 złr. rocznie opłacać będą oprócz pc latku 
dochodowego także odrębny podatek od płac. 
który od płacy 3 200 złr do 4 000 złr. ma wy­
nosić 0 4 prc., od 4.000 złr. do 4.500 złr. 0 8
prc., od 4 500 złr. do 5 000 złr. 1 2  prc., od
5 000 złr. do 6.000 złr. 1 6  prc , od 6 000 złr.
do 7.000 złr. 2 prc., od 7 000 złr. do 8 000 złr. 
3 prc., od 8 000 złr. do 10 000 złr. 4 p rc , od
10.000 złr. do 15.000 złr. 5 prc.. a od 15 000 
złr. w górę 6 prc. Utrzymano dalej dotychczasowe 
postanowienia obowiązujące wypłacających jł ie e  
pryw atnych urzędników ao strącania podatków 
pod własną odpowiedzialnością. W końcu przy 
jęto skalę osobistego podatku dochodowego w e­
dług tego od dochodu czystego od 600 złr. do 
1000 złr. opłacać się będzie 0 6 prc., przy do­
chodzie 1 200 złr. skala podnosi się do 1 prc., 
przy 4.000 złr. do 2 prc., przy 10.000 złr. do 
3 prc., przy 46.000 złr. do 4 prc. i rówież da­
lej aż do 5 prc.

W sobotę odbyła się diuga konferencja człon­
ków węgierskiej Izby magnatów. Zwołał ją  dru­
gi w.ce-prezydent Izby Józef S z l a v y .  W kon- 
ferencyi brali teraz udział prem ier dr. W e k e r -  

e i m inister sprawiedliwości S z i l a g y i .  O prze­
biegu i wynikach konferencyi postanowiono utrzy­
mać tajemnicę. Mimo tó wiadomem jest, że nie 
doprowadziła ona do żadnego pozytywnego re­
zultatu. Przeciwnicy ustawy o ślubach cywilnych 
podnieśli te same żądania co na pierwszej kon- 
yrencyi Stanowisko rządu wyjaśnłą równocześnie 
odpowiedź, jaką dał dr W ekerle deputacyi mia­
sta H o d - M e z ó  V a s a r p e l y ,  która mu wrę 
czyła dyplom honorowegc obywatelstwa, „bądź­
cie panowie przekonani — mówił prezydent, — 
że ja i moi koledzy trwamy przy tych ideach, a 
jeżeli celem ułatwienia wzajemnych stosunków 
toczą &:ę układy, to uważamy przedłożenia nasze 
za takie, w których ze względu na zasady nie 
zgodzimy się na żadne zmiany. Gdyż zamierzony 
cel osiągnąć można tylko wtedy jeżeli zasady te 
będą przeprowadzone zupełnie i bez zmiany".

Z  P aryża .
W parlam entarnych kołach francuckieh obja­

wia się wyr żnie życzenie rychłego zamknięcia 
sesyi; depuUiwani czują już potrzebę feryj. a 
prac a ustawodawcza nie wiele na tem ucierpi, 
skoro już i cak podobno postanowiono odroczyć 
rozprawę budżetową do sesyi jesiennej, publi­
czności zaś oszczędzi się widowiska burd i bez­
owocnych sporów, które od pewnego czasu nie­
ustannie powtarzają się w parlamencie. Zresztą 
sesya jesienna będzie zapewne zwołana wcze­
śniej, niż zwykle, mianowicie niż 15 październi­
ka, ponieważ wybór nowego prezydenta republi­
ki musi uas'ąpić najpóźuiej 3 listopada.

Bohaterem dnia w Paryżu jest obecnie Feneou, 
urzędnik ministerstwa wojny, który ukrywał w 
swem mieszkaniu anarchistę M atha, ponfnego 
przyja _i*Ia i wspólnika straconego Em ila Hen 
ry’ego. Feutłou ma wielu znajomych i przyjaciół 
pomiędzy przedstawicielami prasy francuskiej to 
też większa część dzienników stara się uniewin­
nić go chociaż podobno znaleziono u niego część 
materyałów wybuchowych które zniknęły z mie­
szkania H enry’ego po wybuchu w hotelu „T er- 
minus".

Doniesienia dzienników, jakoby wstrzymano już 
kroki sądowe przeciwko p. Fjimtou, a jego same­
go wypuszczono na wolność, nie sprawdza się. 
i le prawdopodobną jest rzeczą, że Fćućou zosta­
nie tylko uwolniony ze służby, ale sądownie ści 
gany nie będzie.

Z  Włoch. Zam ach na Crispi'ego.
W sobotę po południu o godz. 2, kiedy Crispi 

jechał powozem do parlamentu, na skręcie w 
ulicę Yia Sistina, zbliżył się szybkim krokiem do 
powozu młody, czarno ubrany człowiek i wystrze­
lił z pistoletu do niego, na szczęście bez szkody.

Sekretarz Crispiego wraz ze służącym puścili 
się w pogoń za uciekającym zbrodniarzem i przy 
pomocy policjanta udało się im pochwycić go 
wkrótce. Ludność tłum nie zebrana chciała m or­
dercę na miejscu zatłuc, ale go obroniono i od­
stawiono do sądu.

Wieść o tym zamachu nadeszła do parlamentu 
piarwai, nim Grispi zdołał tam przybyć. Gdy ze 
zwykłj m sobie spokojem zjawił się w Izbie, wów­
czas posłowie otoczyli go i zasypali go jeden przez 
drugiego mnóstwem zapytań. Opowiadając prze­
bieg wypadku ściskał ręce posłów, dziękując za 
okazaną życzliwość, a z Mordinim, przyjacielem 
swoun od wi-lu lat, uściskał się serdecznie.

Gdy się wzaiszenie i zamieszanie uspokoiło, 
wówczas przewoduiczący w kilku słowach wyra- 
z ł  w imieniu Izby radość z tego, że zamach się 
nie udał. Posłowie zgromadzeni powstali na oka 
zanie swej zgody i życzliwości i przemówienie 
przewodniczącego przy ,ęli hncznemi oklaskami i 
okrzykami demonstracyjnie, milczał tylko poseł 
socya^pg derookra yczny F erri. Wzruszony do łez

temi objawami Grispi podziękował serdecznie, za­
pewniając, że nie domyśla się nawet czem mógł 
obudzić taką nienawiść zbrodniarza. Dotąd zaw­
sze spełniał swój obowiązek i nie przestanie 
spełniać go dalej.

O mordercy dowiedziano się dotąd tyle, że an. 
14 przybył z miasta Lugo w prow incji Romagna 
i zamieszkał w gospodzie robotników „Al para- 
diso" przy placn Carnpo di Fiori. Nazywa się 
Paweł Lega, jest z zawodu stolarzem i ma lat 
24. Kiedy go przytrzymano, zemdlał może sku 
tkiem silnego uderzenia w głowę, jakie otrzymał 
od policjanta, wkrótce jednak przyszedł do siebie. 
W policji przed dyrektorem przyznał się, że jest 
anarchistą, a gdy usłyszał, że Crispi wyszedł ca­
ło, ubolewał nad tem otwarcie i żalił się na to, 
że kara śmierci zniesiona, — gdyż chętnie po­
łożyłby głowę pod topór za sprawę. Przy mor­
dercy znaleziono jeszcze drugi pistolet, niewy- 
strzelony.

W edług domysłów Lega jest jednym  z grupy 
anarchistów, którzy rozwinęli niezwykłą agitacye 
przeciw Crispiemu 1 poprzysięgli mu zgubę za 
stłumienie rozruchów anarchistycznych na Sycylii 
i w okręgu Massa-Carrara, za rądy wojenne i wy­
roki. Lega był przyjacielem i towarzyszem gło­
śnego agitatora anarchistycznego Albaniego w je ­
go wędrówce po środkowych Włoszech i przejąć 
się jego zapatrywaniami i powtarzanem przez nie­
go hasłem, iż Crispi jest zbrodniarzem, i że W ło­
chy trzeba koniecznie od niego oswobodzić. Tego 
oswobodzenia podjął się L°ga za pomocą pistoletu.

Albaniego, o którym wspomniano, uwięziono 
wkrótce po zamachu.

Dzienniki rozpisują się o szczegółach zamachu 
i wyrazach życzliwości dla Crispiego, zastanawia- 
;ą się nad przyczynami wypadku, biorąc go za 
objaw, świadczący o stauie chorobliwym społe­
czeństwa.

R iform a  twierdzi w tej mierze, że propaganda, 
szerzona ur zgromadzeniach przez mówców lu 
duwycb, odzywająca się z katedr naukowych, z 
dzienników, a nawet z Izb sądowych, musiała w y­
wołać w opinii dziwne zboczenia i uroszczonia 
Taką propagandą obudzono pragnienia, które ni­
gdy spełnić się nie mogą, — i chęć spokojnego 
używania hez pracy, — zdobycia sobie dobroby­
tu bez wysiłków i zasługi, za pomocą gw ałto­
wnego przewrotu. Strouuictwa, które powinny 
czynnie czuwać nad ładem i porządkiem w spo­
łeczeństwie. opuściły ręce, oddając się fatalisty- 
eznercu skeptycyzmowi. Zamach na Crispfego nie 
będzie ostatnim, ani najgorszym, jeżeli się za­
wczasu im nie zapobieży.

Dla złożenia wyrazów radości z powodu oca 
lenia, król przysłał do parlamentu bezzwłocznie 
generała Ponziovaglia, a wieczorem osobiście z 
następcą tronu przybyli do mieszkania Crispiego 
i uściskali gc, zapewniając, że ten zamach tak 
boleśnie ich dotknął, jakby był wymierzony prze­
ciwko członkowi rodziny.

Te odwidziny króla przyjęły tłumy bardzo ży­
czliwie, co wyraziły okrzykami na cześć króla, 
królewicza i Crispi’ego.

Wylewy
Smutniejszą nad wszelkie opisy i wyrazy kronikę 

regularnie prawie co roku powtarzającej się w nie­
szczęśliwym naszym kraju klęski powodzi, zniewoleni 
jesteśmy dziś rozpocząć.

Przeszło tydzień trwające deszcze sprawiły, iż 
wody górskich strumieni i potoków, niepohamowaną 
siłą spadając do rzek niżej położonych, nagle pod­
niosły zwierciadło wód i rozlały się szeroko, szcze­
gólnie w górze Wieły i jej dopływów. Regulacja 
Wisły, prowadzona z góry rzeki, przyspiesza nagro­
madzenie się wody tuż pod Krakowem, gdzie skut­
kiem silnego zwrotu koryta wody się zatrzymują. 
Wywołuje to zalew nietylko wsi po przeciwnej stro­
nie miasta położonych, jak Dębniki, Ludwinów, Za­
krzówek, lecz groźnem jest dla całej okolicy nad­
brzeżnej od strony Krakowa, położonej szczególnie 
poniżej ujścia Rudawy, jak Smoleńsk, Groble, Pod­
zamcze, Dajwor i t. d. Przed laty już w Radzie 
miejskiej poruszaną była potrzeba urządzenia prze­
kopu przez Zakrzówek i Ludwinów od groty zwa­
nej Twardowskiego do Wilgi. Przekopem takim oko­
lone Dębniki byłyby zabezpieczone od wylewu, zaś 
wody Wisły z mniejszą siłą uderzałyby na lewy 
krakowski brzeg rzeki w pobliżu Wawelu. Dziś, gdy 
ernutna rzeczywistość nakazuje przypomuieć óvr pro­
jekt, należy wierzyć, iż będzie on raz jescze rozpa 
trzonym — bodajby dla przyszłości.

Stan wody na Wiśle pod Krakowem w sobotę 
już podniósł się do znacznej wysokości, bo 2.50 
metra nad zero wodoskazu przy moście Podgórskim. 
Na czas trwania wyższego stanu wody, a to od 
obwili nadejścia pierwszego telegramu o znacznym 
przybytku wody, zwołaną została komisya mięszana 
w celn przedsięwzięcia środków zaradczych w razie 
powodzi. Pomimo spóźnionej pory, bo zwołanie na­
stąpiło na gudzinę 9 wieczorem w sobotę , komisya 
wywiązała się z swego zadania najzupełniej, bo o 
godzinie 1 w nocy już na wszystkich zagrożonych 
pnnutach miasta astawione były patrole wojskowe 
po € ludzi z dwoma łodziami. Główna kwatera z 
wielbiemi żelaznemi pontonami stała w pogotowiu 
na Wiśle pod Zamkiem.

W ogóle 8 wielkich pontunów, 24 łodzi i 142 
ludzi z 14 ofioeramj czuwało nocą nad bezpieczeń­
stwem publicznem Na moście Podgórskim czuwał 
przez całą noc jeden urzędnik starostwa i komisarz 
obwodowy, notując oo godzina stan wody, o czem 
zawiadamiano starostwo, gdzie też komisya bez przer­
wy urzędowała. Piesi i konni posłańcy zalegali po­
dwórzec pałacu Spiskiego, by w razie potrzeby roz­
kazy bez zwłoki wydane i wykonane być mogły. 
Ze strony władzy politycznej i wojskowej zrobiono 
w krótkim czasie wszystko, co tylko możebnem by­
ło, by śpiących mieszkańców niebezpieczeństwo nie­
spodzianie nie zaskoczyło.

Brak połączenia telefonicznego z mostu Podgór­
skiego z głównemi władzami dał się dotkliwie czuć 
szczególniej w nocy. Władze bezpieczeństwa konie­
cznie zaprowadzić powinny połączenie telefoniczne 
ze strażą na Wiśle i doprawdy dziwić się potrzeba, 
że tego dotychczas nie uczyniono.

Ubiegłej nocy wody Wisły wystąpiły z koryta, 
zalewając błonia za rogatką Wolską, park Jordana, 
drogę do niego prowadzącą, a dalej cały plac przed 
bramą forteczną tak, iż do rogatki Wolskiej jedynie 
czółnem dopłynąć można Boisko „Sokoła" całe za­

lane, jak również kręgielnia i dziedziniec tylny. W.- 
sła cofnęła swoje wody w  Rudawę, która wystąpiła 
z brzegów, zalała część ulicy Garncarskiej, a w uli­
cy Retoryka woda sięga poziomu drogi. W kamie­
nicach tam słojących zalane po części piwnice.

Wisła załata także najbliższą część Dajwcru, a 
na Grzegórzki wciska się woda przez niezasypane 
jeszcze zupełnie stare koryto Wisły.

Wsie leżące nad W isłą, jak Brzegi, Przewóz i 
Rybitwy stoją pod wodą. Lud w rozpaczy. Woda 
sięga metr, a nawet wyżej w niektórych miejscach 
na łąkach i polach, które onegdaj jeszcze najpię­
kniejsze rokowały nadzieje rolnikom. Gdzieniegdzie 
wały obronne, które właśnie budowano, po części 
zniszczone. Wczoraj po południu stan wody sięgał 
3 m 60 om. nad poziom. Klęska ogromna.

Nocy dzisiejszej, oraz w dzień co chwila piawie 
mamy ulewny deszcz z aKompauamentem błyska­
wic, grzmotów i częstych uderzeń piorunów W po­
łudnie o godz. 1, następnie o godz. 2 */s deszcz lał 
jak gdyby chmury się przerwały. Straszne następ­
stwa mogą być tej nawałnioy wobeo smutnych wia­
domości, jakie już z rozlicznych stron nadchodzą-o 
zniszczeniu, zrządzonem przez w/iewy izek.

D y r e k c y a  r u c h u  k o l e j o w e g o  w Krako­
wie donosi: Z powoau uszkodzenia nasypu kolejo­
wego został dnia 16 b. m. ruch esotowy i towaro­
wy pomiędzy atacyami Żywiec-Zaułocie ■ Węgieiakc 
Górka i stacjami Piwniczna • Orłów na czas nieo­
graniczony zamknięty

Z a r z ą d  k o l e i  P ó ł n o o n e j  donosi, iż skut­
kiem wylewu wód, które przerwały tamę nr linii 
kolei lokalnej Bielsk-Kalwarya, komunikację kolejo 
wą pomiędzy stacyą Kozy a Ka-wa^ją musiano po- 
wsPzywać aż do zawiadomienia.

Z O ś w i ę o i m a  donoszą nam: Soła pod Oświę- 
cimcui ogromnie wezbrała. Stary gościniec rządowy, 
niedawno przez wodę zerwany, stoi znów pod wodą. 
Mieszkańcy miasta „za Sołą* domostwa opuszczają. 
Z powodu tak wielkiej ulewy nadbrzeżne wsie Soły 
niezawodnie wszystkie będą zalane.

Z K ę t  otrzymaliśmy następujący telegram : Od 
kilku dni deszcz pada. Soła wystąpiła z koryta i 
zalała setki morgów urodzajnych w gminach Ko- 
b:erniki, Czaniec, Kęiy i Nowa Wieś. Ostatnie kul 
tnry ziemniaków Dołko.wskiego stoją pod wudą. 
Szkody ogromne.

Z S t r u m i e n i a  piszą do nas 17 b. ro.: We 
zbrana Wisła, skutkiem ustawicznego deszczu, w so­
botę wieczorem przerwara w ał, znajdujący się na 
przedmieściu Łęg i w najbliższej wsi Zabłocie. Wo­
da zalała nietylko oałą okolicę, ale nadto i miasto 
Strumień. Dzisiaj po południu stan wody się pod­
nosi, zalewając już część rynkn. Sprowadzona straż 
pożarna i wojski z Bielska zajęły się akcyą ra ­
tunkową przez sprowadzenie ludzi z pobliskich do­
mów, którzy się na strychach schronili. Szkody 
znaczne.

B r z e ź n i c a ,  17 czerwca. Wisła wezhrałc, za­
lewając prawie zupełnie Pasiekę ad  Brzeźnica, 
Chrząstowice, Łąezany, Lipowę, Rusocice, Pozowiee, 
Jaśkowice, Faćmieoh i inne nad jej brzegami poło­
żone wioski. Stan wody dosięga już w tej chwili 
znaków strasznej powodzi w 1884 r. Wobec bez­
ustannego deszczu obawiać się należy, że obecna 
powódź będzie większą od powodzi w 1884 r. Za­
topionym niosą czynną pomoc urzędy gminne źao- 
du mery a i niestrudzona młodzież szkoły rolniczej 
w Czernichowie. W Łąozanach uniosły wezbrane 
fale jednego chłopaka, niosącego pomoc zatopionym. 
Wiele bydła i drobiu unosi Wisła.

Z W o j n i c k a  piszą do nas: Dunajec wystąpił 
z brzegów w noey z 16 na 17 b. m. i zalał nad­
brzeżne grunta. Wsie Łukanowioe i Mikołaiowioe 
zatopione; woda zakryła i przymuliła świetnie za­
powiadające się urodzaje, a nawet weszła do bardzo 
wielu domów bliżej Dunajca i niżej położonych, 
wskutek ezego ludzie musieli się z nich wynosić. 
Woda, rozlana na wielkiej przestrzeni, unosiła na 
swych falach skoszoną koniczynę i faszyuę przygo­
towaną do regulacji. Stan wody wyższy od zeszło­
rocznego wylewu o 15 om.

Rok pc rokn wylewa Dnnajeo p< mimo reguiac' i 
i przekopów, a doprawdy przychodzi na m yśl, czy 
też w ogóle możliwe jest njęcie w karby raz tego 
Dunajca, który rok rooznie tak nieobliczalne szko­
dy wyrządza. W ał ochronny pod Łukanowicami 
mógłby raz na zawsze powstrzymać te wyb-yki, a 
koszta możnaby pokryć z funduszów, powstałych ze 
zniesienia mostu na „Staiem Lnnajczysku , który 
byłby wówczas zbyteczny, a kosztuje co kilka lat 
po kilkanaście tysięcy złr.

Szkoda tej urodzajnej gleby!
Przy oddaniu listu na pocztę dowiaduję się od 

posłańca z Olszyn, że również Olszyny i Wielka 
Wieś zalane; drogą niemożna było rano przejechać, 
a i obecnie do wózka się im nalewało po drodze. 
Powódź Dunajca na całej linii.

Z C h a b ó  w ki  donoszą: Wskutek wylewu rzek 
komunikacja pomiędzy Nowym Targiem a Szoza- 
wnict przerwana. Do naprawy dróg wezwano po­
mocy wojska, które jnż się udało na miejste Rzeka 
Dunajec wczb.afa ogromnie. Drogi do Zakopanego, 
skutkiem kilkudniowej sł ty, zostały popsute do te ­
go stopnia, że podiói j e s t  nieruużebna.

K r o z r U c a .
Kraków, 18 gzerwca.

Posiedzenie Bady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 21 bm. o g dz. 5 po połndniu.

Posiedzenie komisy) antropologicznej Akademii 
umiejętności odbędzie się we wtorek 19 bm. o godz. 
6 po połudmu w gmachu Akademii.

Tow. lekarskie krak. odbędzie we środę dnia 
20 bm o godzinie 6 wieczorem w sali Śniadeckich 
Collegium novum  posiedzenie zwyczajne, na któ­
re m 1) Dr. Raozyńeki okaże foeutom do intabnlacyi 
krtan i; 2) prof. dr. Bujwid mówić będzie: O wa­
runkach zdrowej wody podług zasaa nowoczesnej 
higieny.

Wiadomości osobiste. JE. minister wojny Krieg- 
hammer przejechał przez Kragów w sobotę 16 bm. 
wieczornym pospiesznym pociągiem, udając się do 
Tarnopola

Minister rolnietwa hr. Falbenhayn przejechał 
wczoraj wieczornym pospiesznym pociągiem prz?z 
Kraków w podróży do Stanisławowa. Minister wstai 
na dworcu przedstawicieli władz.

Henryk Sienkiewicz podozas teraźniejszego po­
bytu w Krakowie pozował do swego portretu znanej 
artystce rzrźbiarce Tolli CertowiczÓwuio, która wy­
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konała portret w płaskorzeźbie. Sienkiewicz wyje- 
id ia  teraz na kdka tygodni do Zakopanego, a potem 
ma udać się do Lwowa dla zwiedzeni* wystawy 
krajowej

Odczyt p. Józefa Kotaibińskiego, który odbyó się 
miał w poniedziałek 18 bm., odłożony został z po­
wodu nieprzewidzianych okoliczności na czwartek 
21 bm

Z uniwersytetu. Dziekauem wydziału lekarBku- 
go na uniweiaytecie Jagiellońskim wybrany został 
prof dr. Antoni Rosner, delegatem wydziału do se­
natu akademickiego prof. dr. Przemysław Pieniążek.

Ślub. W kościele N P. Maryi pobłogosławiony 
został w sobotę związek małżeński, zawarty pomię 
dzy hrabianką Jadwigą Komorowską, córką Juliusza 
i Teofili z hr. Krasickich, z br Stefanem Komorow­
skim, właścicielem dóbr, dalekim krewnym paLny 
młodej

Zwracamy uwagę szanownych czytelników na­
szych i stron interesowanych na doniesienie inten 
dentury o i k. I  korpusu w Krakowie, ogłoszone 
w dzienniku naszym z dnia 17 bm., nr. 135, a do­
tyczące zabezpieczenia dosiawy djzewa opałowego 
dla staeyj wojskowych w obrębie o. i k. I korpu­
su położonych na czas od 1 wrześnio, br. do 31 
sie pnia 1895.

O bliższych warunkach dowieazieó się niuźua w 
godzinach urzędowych we wszystkich c. i k. maga­
zynach za ipatrzenia wojska c. . k. I korpusu.

Habyefo' ui.t(>T. pofortyfikacyjnych przez 
gminę naszego miasta jest już faktem dokonanym. 
W tych dniach rozpoczął p. Manrycy Sieber, tntej- 
szy geometra, ścisłe pomiary tychże grnniów. Wo­
bec coraz większego popytu za parcelami budo­
wlanemu i braku większych obszarów w ebrębie 
miasta — posiadanie przeszło 7 morgów takiegoż 
gruDtu jest dla gminy rzeczą bardzo korzystną, tem- 
bardziej w chwili, gdy zajdzie potrzeba wytuduwa- 
nia jakiejś pożytecznej dla miasta instytucyi.

Z Towarzystwa ogrodniczego. We czwartek 
14 czerwca odbyło się w sali Towarzystwa strzelet- 
kiego miesięczne zebranie krak. Tow. ogrodniczego. 
Na porządku dziennym był odozyt p. Brzezińskiego 
„O truskawkach" i sprawa założenia wieczornych 
knrsów ogrodn.ctwa. Prelegent opisał dzikie euro­
pejskie i amerykańskie gatunki truskawek, ich krzy­
żowanie i przemiany wywołane kuliuią, których o- 
statecznym reznltatem są odmiany obecnie hodowa­
ne. P. Klnz podniósł w imieniu Wydziału projekt 
założenia kursów wieczornych ogrodnictwa. Projekt 
streszczony w 13 punktach po krótkiej dyskusyi 
przyjęty został jednogłośnie w całości i zebrani 
przeszli do poszczególnych punktów. Trzy pierwsze 
przyjęto bez zmiany, pozostałe odłożono do następ­
nego posiedzenia. Pan Kudasiewicz z Czerwonego 
Prądnika, zDany amator ogrodnictwa i posiadacz 
najpiękniejszej w okolicy Krakowa kolekcyj róż, przed­
stawił dobór tych pięknych kwiatów. Posiedzenie 
zakończono rozlosowaniem między obecnych członków 
kilkunastu doniczek roślin z zakładu p. Tengleia i 
truskawek, które służyły do demonstrowania od 
czytu.

7n insi W Oszechlibaoh zmarł Fioryan Oroszeny 
B o h d a n o w i c z ,  były właściciel dóbr, były docent 
politechniki lwowskiej, żołnierz z r. 1863, więzień 
stanu autor „Pamiętnika więźnia stanu11, tłómacz 
„Syberyi*1 RenDana, w 54 roku życia. Kondukt po 
guebowy wyrnszył 16 bm. o godz. 10 rano z dworu 
w Guanfcl h«nh, akąd zwłoki na umentaizu w Ko - 
cman'U na wieczny npuczynek złożone zoctały.

W Zakopanem zmarł L*on L u k a s i e  w i c  z, ka 
pitan, odznaczony wojennym medalem, staoyonowany 
przy 45 pułku piechoty w Przemyślu, w 70 roku 
życia.

W Busku zmarł Teofil P r o h a s k a ,  doktor me­
dycyny. Zmarły padł ofiarą swego powołania, gdyż 
pełniąc obowiązki lekarza przy chorym Da tyfus 
plamisty, sam dostał tej choroby i wi kutek niej 
umarł.

Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięmyeh w Kra­
kowie nadeszły: Reraza „Napad wilka na stado 
koni“, Bollera „Krajobraz11, „Na pastwisku11, „Zbiór 
zboża11, Boznańskiej „Studyum staica11, „Marzenia", 
Cieszkowskiego „Z Campanii Rzymskiej", Doręgow- 
skiego „Z Iwonicza", „Z Krosna", „W południe", 
„Po zachodzie słońca", „Nad Tzaarą", „Z okolic U- 
strzyk", Druźbackiej , Portret mężczyzuy", „Stu­
dyum starca", Eljasz Maryi „Z, Woli Justowskiej", 
„Przy Tońskim gościńcn", „Z Zakopanego11, Jasiń­
skiego „Wiosna", „Urodzenie Wenery", akwaforty 
z Botticellego; Malczewskiego „Ostatni Etap", „Ko 
lenda", „Na łące" i iccarda „Pożegnanie", Pocie 
chy „Nad rzeką" akw., Proppor Adeli „Dwa stu- 
dya mężczyzn", Stasiak* „Wesele", Trębacza „Sen 
dzieckb", Wywiórskiego „Po polowaniu".

Przywilej. Pomocnik zegarmistrzowski w Krako­
wie p. Samuel Friedman otrzymał wyłączny przy­
wilej na Austro-Węgry na wynalezioną pizcz siebie 
maszyneryę z»garka dwnkotwieznego.

Koło krzeszowickie Towarzystwa „Szkoły ludo­
wej" uchwaliło wyEłeć greno dziatwy szkolnej na 
wystawę do Lwowa. Celem zebrania potrzebnych 
funduszów urządzi zarząd Koła w i e c z o r e k ,  na 
który — mamy nadzieję —  obywatelstwo z Krze 
szowic i okolicy tłumnie pospieszy, a tem samem 
szlac-netne zamiary Koła w czyi wprowadzi.

Koło, stoenjąc się do wezwania zarządu głównego 
Tow „Szkoły ludowej", wybrało delegatów na egza- 
mina w szkołach ludowych w okelioy.

Z Chrzanowa donoszą nam : Na posiedzeniu P a­
dy pow. chrzanowskiej, odbytem dnia 14 bm, zna­
ny ze swej szczodrobliwości prezes tejże Rady hr 
Antoni Wodzicki, ofiarował się pokryć z własnych 
funduszów koszta podróży do Lwowa oelem zwie 
dżenił wystawy i z powrotem dla wszystkich prze­
łożonych gmin wiejskich w powieeie.

Zachęcona tym przykładem Rada, nehwal.ła kre­
dyt do 500 złr. na koszta wysłania dalszej liczby 
włościan i 200 złr dla urządzenia wycieczki w po­
rozumieniu z Radą szkolną okręgową nauczycieli 
szkół Indowych.

Wspólna wycieczka włrśdan, pod przcwodnictwem 
dwóch delegatów wyruszy z Krakowa w sobotę 3u 
b m . zaś wycieczka nauczy, elstwa podczas wakacyj 
szkolnych. Do pierwszej wycieozsi dołączy się za­
pewne także pewna ilość włościan na własny koszt, 
lub kosztem właścicieli dóbr ziemskich wysłanych 

Wycieczka uczniów szkół rzeszowskich i na­
uczycieli szkół ludowych na wystawę krajową zna 
czne przybrałaby rozmiary, gdyby nie brakło fun­
duszów. Zawiązany w tym celu komitet (a nie od­
dział Tow. pedagogicznego, jak podały niektóre pi 
sma codzienne) rozpisał odezwy do różnych Towa­
rzystw zaliczkowych, zakładów finansowych i insty- 
tucyj antonomioznyoh powiatu rzeszowskiego z proś 
bą o poparcie materyalne jego nsiłowań jak również

u dyrekcyi koiei państwowych w Krakowie i dyrek- 
oyi wystawy postarał się o ulgi.

Z prawdziwą przyjemnością donosimy, źe Towa­
rzystwo zaliczkewe w Głogowie z godną uznania 
skwapliwoscią pospie żyło komitetowi z pomocą, prze­
syłając na ręce przewodniczącego komitetu radcy na­
miestnictwa dr. A. Fedorowicza kwotę 30 złr. na 
cele wycieczki. Z równą skwapLwością dyiekeya 
kolei państwowych w Krakowie uczyniła wszystko, 
co w zakresie swej władzy uczynić mogła i oświad­
czyła komitetowi, że jego pismo przedłoży generalnej 
dyrekcyi w celu uzyskania ulg jeszcze większych. 
7a tę troskliwość należy się dyrekcyi kobi w Kra­
kowie szczere podziękowauie.

Na cele wycieczki dnia 28 bm. odbędzie się ama­
torskie przedstawienie w pięknej sali ,.Sokoła“, który 
jej bezinteresownie odstąpił, Amatorowie odegrają 
komedyę Bałuckiego „Po śmierci cioci". Spodziewać 
się należy, źe ta l  mieszkańcy miasta, jak i okdicy 
licznie się zgromadzą na przedstawienie i poprą tym 
sposobem starania komitetu.

Tow. wzaj. pomocy uczestników powstania r. 
1863 urządziło w dniu 3 bm wycieczkę do Dubia. 
Czysty dochód z tejże 65 złr. 7 ct. złożono na 
książeczkę kasy oszczędności nr. 138 618 dla przy­
tuliska dla kalek i starców uczestników powstania 
1863/4 r

Kolej lokalna Monfalcone-Ceivignano ze stacyami 
Rochi-Pieris-Iurriaco, Yilla Yicentina i Cerv gnano 
została otwartą dnia 11 bm. dla publicznego ruohu 
osooowego i towarowego.

Wysyłka dziatwy szkolnej na wystawę. W Ży-
daezowie zawiązał się komitet pod przewodnictwem 
marszałka Rady powiatowej Winnickiego, który zaj 
mie e*ę wysłaniem dziatwy szkolnej na wystawę. 
Komitet zaprosił właścicieli dóbi, księży i wiele in ­
nych wpływowych osobistości do zbierania składek 
na powyższy cel. Na czele komitetu wykonawczego 
stoi starosta Gałecki.

Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 21 bm. o- 
twartą zostanie przy istniejącym już urzędzie poczto 
wym w C h a b ó w c e  stacya telegraficzna z ograni­
czoną służbą dzienną dla powszeehaeg) użytku

Z Izby sądowej. Rozprawa karna przeciw Ki- 
jańskiemu o sprzeniewierzenie w biurze solnem Wy 
działu kraj. zakończyła się w sobotę wieczorem.

Najcharakterysiy^zniejsze były zeznania k< llektan- 
tów, n których Kijański ątawiał na loteryę. Jeden 
z nich zeznał, iż Kijański postawił w jego kolle- 
kturze do 15 000 złr., drugi kwotę stawrk podał 
na 20.000 złr. Kijański stawiał po 100, 200 i 
1000 złr. Na pytanie, postawione przez prokuratora 
jednemu z kollektantów, czy stawiający nałogowo 
może kiedyś przyjść d,- majątku odpowiedz!ał kil- 
lektant: „Nie, nigdy, bo jak wygra, to znowu go 
„pcha" do stawiania i stawia coraz większe sumy 
i zrnjnować się musi Kijański grał według swojej 
metody, ze mnie się śmiał. Ale zresztą widług ja ­
kiejkolwiek metody kto grał, to się nigdy nie doro 
bił i nie dor„bi majątku."

Kijański stawiał niemal we wszystkich kollektu- 
lach lwowskich, a nadto w niektóiych wiedeńskich.

Z oałego przebiegu procesu okazało się że K\jań- 
sbi stał się ofiarą namiętnej gry w loteryę i w karty 
ze złotą młodzieżą lwowską.

Wiedeń, 17 czerwca. (Kor. N. Ref.)  (V) Wczo­
raj przyjął prezydent kolei skarbowych dr. Leon 
B i l i ń s k i  deputacyę członków Rady miasta S t a ­
n i s ł a w o w a ,  złożoną z pp. dr. F  i s o h ] e r  a 
F i e d l e r a  i . M a j e r a n o w s k i e g o ,  która przy­
jechała celem wręczenia p. Bilińskiemu dyplomu o- 
bywatelstwa honorowego miasta Stanisławów . Dy­
plom wykonany z białej skóry francuskiej, ozdobio­
ny mozaiką z kolorowych skór i ornamentami roboty 
ręcznej, z bogatem złoconem okuciem.

Środek okładki zdobi misternie wykonany mono­
gram L.  B.

Pierwszą kartę dyplomu, wykonanego na perga­
minie, stanowi akwarela malarza K a c z o r-B a t o w- 
s k i e g o ,  przedstawiająca u góry ratusz, nowy bu­
dynek dyrekcyi kolejowej i herb miasta — poniżej 
R rb p. B i l i ń s k i e g o ,  a u dołu herb miasta Sta­
nisławowa.

Dyplom spoczywa w kasecie z czarnego drzewa, 
oszklonej i atłasem niebieskim wybitej.

Treść adresu jest następująca: „Reprezentacja
miasta Stanisławowa, pragnąc objawić, jak wysoko 
ceni zasłngi, które Y nsza Eksc. położyła około m ia­
sta naszego, uchwaliła jednomyślnie na posiedzeniu 
dnia 17 maja b. r. odbytem, zamianować Waszą 
Eksc. honorowym obywatelem grodu Rewe.-y.

Racz W. Eksc. przyjąć zaofiarowany Ci najdroż­
szy klejnot, jakim miasto rozporządza w dowód 
wdzięczności obywateli naszego grodu".

Rozalia Pawłowska, doktorka medycyny, lau­
reatka uniwersytetu paryskiego, została zamianowana 
ordynatką szpitala franenskiego w Buenos-Ayres.

Śmierć milionerki. Dzienniki petersburskie za 
mioszczają wiadomość o zagadkowej śmierci Wikto 
ryi Czarnieckiej, obywatelki z gubernii podolskiej, 
zamieszkałej w Petersburgu przy ulicy Fontanka, 
pod nr. 53. W dniu 12 bm., o godz. 3 zrana, po- 
licya, zawiadomiona o wypad tu  nagłej śmierci we 
wzmiankowanym domu, po zejściu na miejsce zna­
lazła Cz. zo śladami zadrapań na szyi oraz krwa­
wą plamę na skroni. Wszystko to naprowadzało na 
myśl o zbrodni, skutkiem ozego rozwinięto energicz­
ne śledztw*. Wiktorya Czarniecka, panna, lat 53 
wieku mająca, była córką b. marszałka szlachty 
i posiadał! olbrzymi majątek. Po śmierci swego bra­
ta, do którego była niezmiernie przywiązana, Cz.

stwa, Cz. posiadała obszerne dobra w gubernii po­
dolskiej, składy zboża w Odesssie i mnóstwo bry-

żeniu na 200,000 rs , jest to zaś jedna tylko z po

Spadki. Sekretarz wydziału hipote znego przy 
sądzie okręgowym lubelskim ogłasza, że w dniu 15 
grudnia b. r. upływa termin uregulowania następu­
jących spadków . po Antt nim Bajkowekim, właści­
cielu dóbr Baranica, w pow krasnostawskim; po 
Kajetanii z Wybranowskich Jankowskiej, pierwszego 
ślubu Witkowskiej, kapitalisto?; po Al ksand z-> Se- 
madeni, współwłaś jioielu niernchomośd nr. 145a i 
w. w Lublinie; po H tbzu Neumark, kapitaliście; 
po Teobaldzie Weingold, kapitaliście.

Długi miast w fiosyi. S t. Prt. Wied. komuni­
kują, źe ministeryum spraw wewnętrznych zgroma­
dziło materyał tyczący się długów ciężących na 
miastach. Z obliczeń pokazuje się, że największy 
dług cięży na Moskwie 11,295.308 rs., potem idzie 
Warszawa G 151.858 rs., a dalej Odesa 4,247.185 
rubli.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  19 czerwca; Po raz czwarty „Ma­
dame sans Gćne", komedya w 4 aktach Wiktoryna 
Sardou.

mej utrzymywała ona przy sobie damę do towarzy 
stwa, ponieważ jednak zaczęła tej ostatniej zmniej 
szaó nieustannie pensyę, więc, się ostatecznie roze 
szły. W ostatnich czasach na usługach jej był tylko 
stary lokaj. Zmarła zajmowała 9 pokojów, za które 
płaciła 2500 rs. rocznie. Był to też jeden większy 
wydatek, wywołany koniecznością przechowywania 
bogatych mebli, kosztownych serwisów, przepysznych 
obrazów, które zresztą przez całe lata pozostawały 
pod grnbą warstwą kurzu. Obecnie mieszkanie zo­
stało opieczętowane, lokaja zaś aresztowano.

Dziś w południe o godzinie pierwszej 
oddał Bogu ducha w pałacu własnym w 
Krakowie, najwyższy dostojnik kościoła 
katolickiego na ziemiach dawnej Polski, 
otaczany powszechną czcią, książę biskup 
krakowski Albiu Sas D u n a j e w s k i .

Krótko, bo zaledwie sześć dni trwała 
choroba, pozbawiająca uas kapłana, który 
powagą swojej osoby przywrócił dawny 
blask stolicy biskupów krakowskich, oby­
watela i patryoty niepospolitej zaiste miary.

S. p. ks. Albin Dunajewski, kardynał 
prezbiter św. Kościoła Rzymskiego, ksią­
żę biskup krakowski, tajny radca, hra­
bia rzymski, doktor św. teologii, czło 
nek Izby nan iw w Radzie państwa, czło­
nek Sejmu krajowego etc. etc. urodził się 
1 marca 1817 r. w Stanisławowie. Po­
czątkowe nauki pobierał w Sączu. Nastę­
pnie uczęszczał na wydział prawa w uni­
wersytecie lwowskim; po ukończeniu stu- 
dyów w 1838 r. uwięziony przeżył 8 lat 
w więzieniu we Lwowie i Kufsteinie, 
gdzie okuty był przez cały czas w kajdany.

Po opuszczeniu więzienia praoował czas 
jakiś w trybunale krakowskim, skąd usu­
nięty był dyrektorem drukarni „Czasu11, 
następnie sekretarzem prywatnym śp. Ada­
ma Potockiego. W tych czasach skutkiem 
zgonu narzeczonej postanowił wstąpić do 
stanu duchownego. W 1860 roku po u- 
kończenm studyów teologicznych został 
wyświęcony na księdza. Dnia 21 kwietnia 
1879 r, mianowany biskupem, 15 maja 
tegoż roku prekonizowany, a 8 czerwca 
wyświecony na biskupa krakowskiego. — 
Dnia 20 stycznia 1889 pvzywrócono bl 
skupstwu tytuł książęcy, wreszcie 23 czer­
wca 1800 r. mianowany został kardy­
nałem.

Dzwony wszystkich kościołów krako­
wskich zwiastowały natychmiast to smu­
tną, niepowetowaną dla miasta naszego, 
dyecezyi i całej Polski stratę. Każdy zro­
zumie, że jęk tych dzwonów zanadto bo­
leśnie odzywa sic w sercach naszych, aby­
śmy mogli w tej chwili podawać obszer­
niejszy życiorys zmarłego P asterza ; zosta­
wiamy to do jutra, dzieląc się dzisiaj z 
czytelnikami naszymi tą hiobową wiaoo- 
nością, która z wyżyn Wawelu jękiem sta­
rego Zygmunta rozbrzmi po ziemi polskiej, 
budząc wszędzie niezmierny żal i serde­
czne westchnienie za spokój świątobliwe­
go kapłana i kochającego ojczyznę swoją 
Polaka.

S p o i t w e i e u l c .  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserwatorium krakowskiego). 

Kraków, dala 18 czerwca.

wozerąj 
g. 10 w.
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Rady gminnej ze Stanisławowa wręczyła prezy­
dentowi kolei państwowych Bilińskiemu dyplom 
honorowego obywatelstwa.

Wiedeń, 18 czerwca. Wczoraj przed południem 
w jednej restauracyi w dzielnicy Leopoiastadt 
miało się odbyć zgromadzenie socyalno dem okra­
tyczne, ale z powodu zgiełku zostało rozwiązane 
prz' z reprezentant? władzy. Straż policyjna wy­
daliła zgromadzonych ze sali.

Wiedeń, 18 czerwca. Wczorajsze zgromadzenie 
ludowe, które się zaczęło pod gołem niebem w 
dz;elnicy Josephsładt i miało około 2000 uczest­
ników, zostało rozwiązane przez władzę za gwał­
towne napaści jednego mówcy na rząd. — P rzy ­
szło do zamięszania i zgiełku, wśród którego jo 
don chłopak rzucił się na przedstawiciela rządu. 
Agen1 policyjny, który go chciał aresztować, zo­
stał przez tłum  obity lekko pięściami. W końcu 
straż policyjna rozproszyła zgromadzonych.

Wiedeń, 18 czerwca. Wykaz banku austryacko- 
węgierskiego za tydzień ubiegły z dnia 15 czerwca: 
Banknotów w obiegu było za 483,950.000 złr. 
czyli o 838.000 złr. więcej niż w poprzednim 
tygodniu ; zapasu kruszcowego było 280,207.000 
złr. (więcej o 67.000 z łr) , w portfelu wekslo­
wym 138,585.000 złr. (mniej o 4,262.000), w 
lombardzie 22 497 000 (mniej o 211.000), bank­
notów nieopodatkowanych w zapasie 54 017.000 
(więcej o 1 .176.000), wreszcie not państwowych
322,731.000 (więcej o 816 000).

Opawa, 18 czerwca. Wczoraj po południu o 
godzinie 2 wśród olbrzymiego udziału ludności 
odbył się pogrzeb tych ofiar, które dotąd udało 
się wydobyć z kopalni. Szesnaście pochowano na 
cmentarzu katolickim w Karwinej, a trzy na 
ewangelickim w Orłowie.

Płacz i narzekania k rew nych , wyrażające pra­
wdziwą rozpacz, były rzeczywiście przejmujące.

W zastępstwie ministra rolnictwa był na po­
grzebie starszy radca górniczy H aberer.

Opawa, 18 czerwca. Miasto Strumień (po­
wiat bielski), jak również sąsiednie wsi zagro­
żone silnie wylewem. W Jabłonkowie i Cieszy­
nie woda wylała. Most kolejowy pod Cieszynem 
jest w niebezpieczeńswie. Most na gościńcu rzą­
dowym piluie strzeżony nie ucierpiał dotychczas. 
W gminach Piasek i Bukowiec wylewy wyrzą­
dziły znaczne szkody. Wisła zerwała trzy mosty. 
Od wczoraj rana deszcz ustał, wskutek czego wo­
da opada. Z Strumienia wezwano komendę kor­
pusu w Krakowie o wysłanie oddziału pionierów. 
Prezydent rządu krajowego J i i g e r  miał dziś 
odjechać w okolice Wisły.

Opawa, 18 czerwca. Przedwczoraj wylały rze­
ki Olsza i Odra. Mosty w Karwinie, Darkowie i 
Konkolne1’ zamknięto i przerwano komunikacye. 
Pola w Łące, Frysztacie, Starem Mieście, Kon- 
kolnej, Wierzniowicaclt, Szonychelu, Boguminie 
Padłowie i W ierzbicy zalane. Woda w Odrze 
wzrosła do czterech metrów powyżej zera. 
W Szonychelu i Kopytowie straż ogniowa musia­
ła przez całą noc z soboty na niedzielę czuwać 
nad brzegiem Olzy, punieważ kilLa domów było 
w niebezpieczeństwie porwania. Żanda-mi i po- 
licya czuwa nad mostami, które zamknięto. Do­
tychczas nie było żadnego wypadku.

Bielsko, 18 czerwca. Wczoraj odszedł osobny 
pociąg do Strumienia, którym odjechał oddział 
piechoty oddział straży pożarnej i budowniczy 
z 20 cieślami celem sprządzen;a tiatw . Z Zabło- 
cia, Z-rzerza i Ł ąki donoszą również o po­
wodzi.

Opawa, 18 czerwca. Rzeka Olsza opada od 
wczoraj.

Czermowce, 18 czerwca. Rząd krajowy ro z ­
wiązał tutejsze stowarzyszenie ruskich akademi­
ków „Bukowina" z powodu przekroczenia zakre­
su dz;afania oznaczonego statntem  i . ponieważ 
Towarzystwo to nie odpowiada warunkom swego 
istnienia.

Praga, 18 czerwca. W edług prywatnych wia 
domości z Lioerca w domu restauracyjnym  w 
miejscowości Rosenthal dzieci odkryły przypad­
kowo w trum nie 29 kilogramów dynamitu.

Budapeszt, 18 czerwca Izba magnatów posta­
nowiła dzisiaj przys'ąpić do rozprawy nad u 
chwałą Izby poselskiej o prawie małżeńskiem 
dnia 21 b. m. bezpośrednio bez wstępnej narady 

' komisyjnej.
Budapeszt, 18 czerwca. Izba poselska przyjęła 

dzisiaj w irzeciem czytaniu ustawę, odnoszącą się 
do regulacyi waluty i rozpoezęła rozprawę nad 
trakta 'em  handlowym z Rosyą.

Bruksela, 18 czerwca. W domu jednym przy 
ulicy Królewskiej (R ue Royale) była dziś silna 
eksplozya. W nętrze domu zniszczone. Z ludzi na 
szczęście nikt nie zginął. Niewiadomo jeszcze, 
czy eksplozya była umyślną, czy też przypad­
kową.

Paryż, 18 czerwca. Na wczorajszych wyści­
gach końskich główną wygrane uzyskał koń 
francuski Dolniabagcze. drugą koń angielski 
Maczbo.

Rzym, 18 czerwca. W edług doniesień do Agen. 
Stefani'ego  z Tangeru, nowy sułtan został obwo­
łany w drugiej stolicy państwa w Fezie — i for­
malnie uznany przez braci nieboszczyk? Muleja 
Hassana i przez własnych braci.

Neapol, 18 czerwca. Wczoraj po południu od 
był się wspaniale pogrzeb Nicotery. Nad trum ną 
wygłoszono ośm mów. Mówili między in n y m i: 
wiceprezydenci Izby i senatu i burmistrzowie 
Neapolu i Salerna.

16*20 —  21*— . Spirytus 17*00. — Żyto na 
jesień 5*77— 0*00. Pszenica na jesień 7*17— 0*00. 
Owies na jesień 6 .05—0 00.

Wiedeń, 18 czerwca. Ł%  oblig. poż. kraj. z 1891: 
96*75; 4 % oblig. poż. kraj. z 1893 : 96 8 0 ; 4 % 
galic. fund. propin. 96 75 ; 4 1/* % list. banku kraj. 
100*10; 5 % -owe list. banku krajowego 102*25; 
4% list. kred. ziemsk. 56 let. 96*75; 4% list. Król. 
poi. —  — Akcye Karola Ludwika 215*40; A k­
cye kol. lwowsko-czerń. 278 — ; Losy z 1854 na 
250 złr. — 147.50; losy z 1860 na 500 złr — 
146 75 ; losy z roku 1860 na 100 złr. 157*75; 
losy z i8 6 4  za 100 złr. — 197*— ; akcje  ban­
ku kred. dla handlu i przemysłu 352 2 5 ; akcye 
galic. banku hip. na 200 złr. 410*— ; Lander- 
bank na 200 złr. — 246*30; akcye austro węg. 
banku na 600 złr. 997.—

Berlin, 18 czerwca. Godzina 2 m inut 45 po poł. 
Austryackie kredyty 211 *40 mrk. W ęgiersku kre­
dyty — *—  mrk. Austryacka złota renta 98*40 
mrk Austryacka siebrna renta 94*— mrk. W ę­
gierska złota renta 98*10 mrk. W ęgierska rem a 
koronowa 91*40 mrk. Austryackie banknoty 163*— 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej — *—  
mrk. Ruble 219 50 mrL 5 1  listy zastawne 
Królestwa Polskiego — *—  mrk. 4% listy likw 
Królestw? Polskiego 65*75 mrk.

Odpowiec1 z idry Redaktor: 
M i c h a ł  K o n e p i ń s k i .  

Wydawca: Dr.  Le&łakó B oroń*W .

RuL.-yLa ,Nadesłane' ale pochodzi od Redak- 
cyl, Wara taż żadaaj adpowladzluaośct za ■'ą 
ale przyjmuje.

NADESŁANE.

Fin de Siecie Jeżeli której perfumeryi należy 
się pierwszeństwo w wydoskonaleniu kosmety­
ków toaletowych, to niezaprzecze- 
nie firmie „Parfum erie Diaphane 
Sarah B ernhardt". Bo czy to cho­
dzi o niezrównane perfumy, wody 
toaletowe, mydełka najprzedniejsze­
go gatunku, w końcu o puder, na­
dający twarzy lśniącej piękność, -
dość uczynić tylko może; „P a rfu -; n ( 
marie Diaphane Sarah B etnhard t,(£i J s . ,
32 Avenue de 1’Opera Paris.

Główny skład: Parfum erie Diaphane, 32, Ave- 
une de 1’Opera, Paris.

W Krakowie powyższych produktów dostać 
można u p. W ilhelm a Fenza, w Luwrze u p. 
Apollo Lubicza i u p. Dominika Beze.

W słynnej Panoram ie w Rynku na linii A-B, 
L. 45 obecnie p o  r a z  p i e r w s z y  w Krako­
wie l i  ga część Ziemi świętej. — W stęp 20 ct., 
uczniowie 10 ct.

U w a g i :  Rauo deszcz; koło południa deszcz i 
grzmoty.

Telegramy „Nowej Reform y"
(ItHeęramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń , 18 czerwca. Przedwczoraj deputacya

WILHELM FENZ
z  powodu zm iany lokalu 

poleca się bardzo łaskawym wzylędom.
(1410 17 0)

Kapirał matolotnich w sumie 5842 złr
do wypożyczenia

na hipotekę za umiarkowanem oprocentowaniem.
Wiadomość w kancelaryi dra Lesław a B o- 

ronskiego ul św. Jana L. 13.

WARSZAWA w 1794.
Zamówienia na osobną książkową odbitkę, dru­

kowanego obecnie w „N. Reformie" feletonu p. t. 
„Warszawa w 1794 roku11 robić można w Ad- 
ministracyi „N. Reform y", nadsyłając 35 ct. za 
egzemplarz. (Z przesyłką pocztową 40 ct.j.

0
o , stów.

Broszurę pod powyższym tytułem , wydaną na­
kładem Tow. „Szkoły ludowej" można nabywać 
w .adm inistracji „Nowej Reformy" i we wszyst­
kich księgarniach. Egzem plarz 10 ct. Z przesył­
ką pocztową, 15 ct.

Przy gnch I zitfidich, rrzp ikłidkiok uplsack
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Lodowej11.

Kuma telegraficzne na

dnia 18 czerwca 1894 r

Zjednoczony dług w papierach . 
jed n o czo n y  dług w srebrze
Acstryacka renta z ł o t a .......................

anstryaeka ren ta  (marcowa) .
^ % węgierska renta złota . . . .

węgierska renta koron....................
Akcye banku austro-węgierskiego . .
Akcye k r e d y to w e ...................................
Londyn ....................................................
Banknoty banku nlemiec za 100 m.
20 m a rek ....................................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Banknoty wioskie 
Dukaty austryackie

Wied M, 18 czerwca. Ruble I3 ł 25 Oer- naft-

t e  papiery*łartośc7o w e |
ba ik ao ty  u g r u l e t M  

1 ■•m ety  
kupuje i sprzedaje 

podl ■mJkirzyttmlmjtziBl wmrtmkmBl

Kantor i ? m i a u r
filii o . k . u p rz . gmlio.

Banku hipotecznego
w Krtzewie, RyaiL, I. 30.
Zlecenia z prowineyi uskutecznia 

fjflj się odwrotne doczu, b e z  d e l i e z e n i a  
J jJ  p r e w l z y l .  ( _ _

Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA
Krakńw, By nek główny, lalnia A-B.

kupuje i sprzedaje pod najk^rzym niejszym i w arun kam i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
li*ty  zastaw ne, lesy, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowaue papiery. Zlecenia z prowineyi

uskutecznia odwrotny poczty bez liczenia pro wizy..



N*. . 36 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 19 Czerwca 1894.

L. 11400.

K o n k u r s .
Stosownie do reskryptu Wysokiego 

Wydziału krajowego z dnia 1 czerwca 
b. r., L. 25778 rozpisuje się niniejszem 
k o n k u r s  celem obsadzenia  posady 
stałej o d ź w ie r n e g o  ( p o r t j e r a )  w 
tutejszym kra jowym s z p ita lu  św . Ł a ­
z a r z a  z terminem d o  d n ia  15  l ip c a  
to. r . włącznie.

Z posad ą  tą j es t  połączona roczna 
płaca 150 złr. wa., 4 dodatki pięcioletnie 
po 30 złr. w. a., wikt II giej klasy, d o ­
datek na ubiór w kwocie 50 złr. i izba 
mieszkalna z opałem.

Kandydaci  w podaniu udokumento-  
w anem  i os templowanem znakiem 50 
ct. w. a., które należy wnieść do Dy- 
rekcyi krajowego powszechnego szp ita­
la św. Łazarza,  winni wt kazać się:

1. metrykę chrztu i pod dańs twem 
aus t r yack iem;

2. iż nie przekroczyli 40 roku życ i a ;
3. znajomością języka polskiego w 

słowie i piśmie, nadto zdolnością p o ­
rozumienia się w języku niemieckim

4. dowodami  uzdoln ien ia ;
5. u rzędowem świadec twem zdrowia.
Pierwszeńs two mieć będą kandydaci,

którzy zajmowali posadę  sługi przy 
władzacłi państwowych,  krajowych lub 
wojskowych.

W Krakowie,  dnia 15 czerwca 1884. 
Dyrektor krajowego szpitala św. Łazarza 
1577 1 3 P o n i k ł o  m. p.

Jedwabne batyst suknie
czysto jedwaone, wolne od cła, do mieszkania dla osób piywatnycii, pu z ł r .  9.59

do 42 z łr. 80 ct. z.it sztuczkę n a  sukn ie , 
jakoteż czarne, b ia łe  i k o lo ro w e  mato ryp. je ­
dwabną od 45 et. do 14 z.łr. 05 ct. za metr  — 
g ład k ie  , prążkowano , w k r a t k ę . wzorzysto (około 240 
l-ozui. ga tunków  i 2000  rozinaity&h barw, deseni itp.) 
D ainasly  je d w a b n e  . od złr. 1.15—44.(55 
F u la ry  je d w a b n e  . . ,, „  —.75— 3.05
C lrenadiny je d w a b n e  „ „ -  .85— 7.35
l.eng iiliiiy  je d w a b n e  , 1.30— O.lO
H a lo w e  ina ierye  je d w a b n e  —.45 - 41.05 

Jed w abn e  Armures, MerłeiMeux, Duchesse itp 
opłacono i wolno od c ła  do domu. Próbki natychm ias t  
O p ła ta  listów do ćłzwajcaryi wynn&i 10 o t ,  k a r ta  kore­

spondencyjna  5 ct.

Fabryka jedw abiów  G. H enneberg, Zurych.
Król. i eds. dostawca nadw orny . 274 5 5

Koncypient adwokacki
przyjmie

administracyę realności
pod warunkami  b. korzystnemi. 

Zgłoszenia pod lilerami K .  R .  poste 
restante K r a k ó w .  1582 1 3

Najlepsza

oliia francuska
(Huile vierge, blanche)

ju z tego po ez n ego
nadeszła do

zb io ru ,
1579 1 3

Magazynu Juliusza Grossego
Kraków. Rynek, pałac Spiski.

Apteka w Kolbuszowej
p rz y jm ie  p o d  k o iz y s tn e m i w a r u n ­

k a m i 1581 i 3

ucznia do praktykL

Księgarnia Gebethnera i Spółki w Krakowie.
poleca następujące nowjnści:

G e r a k d in  Ł . Botanika ogólna, przełożył Wł M. Kozłowski, z 51 drzewory­
tami, w oprawie kartonowej ,  7 0  c t .

H o e s lc k  F . O Słowackim, Krasińskim i Mickiewiczu. -Studya historyczno-litp- 
rackie, 1 z ł r .  5 0  c t .

— Samotność. Krajobrazy i opowiadania,  1 z łr .  5 0  c t .
J e l l e n t a  C e z a r j .  W przesileniu. Wykrawki z życia. (Nowelle). 3  z łr .  
K o w e r s k a  Z o lia . Siostry, Powieść,  3  z ł r .
M o r a w s k i  8 . Perepietyha (Prześpiewna),  Kniahini na Ukrainie w czasach 

Skololów, Sarmat ,  Fenicyan i Jeremiego proroka,  1 z ł r .  5 0  c t .  
W y d a w n ic tw o  m a t c r y a łó w  d o  l i i s t o r y i  p o w s ta n ia  1 8 0 3 — 1 8 6 4 .

T o m  IV, 2 części, 3  z łr .
Treść :  Z papierów po ś. p. Wł Milewiczu. Wspomnienia  z czasów młodości.  

RonninBf Traugut t  i jego dyktatura.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. i ;4:> 2 3

•oooooo woowoooooobioboooobooo#

o W Podgórzu, ulica Lwowska, na płaco p. Klugera, o

< 1  I S I t  H A H O Ł 1 E C 2O . 00
O W c  w torek  d n ia  10 i we ftrodę 30 czerw ca  p ierw sze  p rzed - O
A staw ien ia  wstępne, na których można wijlzieć wyższa sztuk., jeżdżen ia  , t resurą koni. Q 
Y  jazdę dżokejów, g im nas tyk  ' a t letykę, ckwilihrystykę. balet, rozmaite tańce  niecelowe i wspa- *  
0  n ia łc  pantomimy. P ro g ram  każdego przedstawie nia  sk ła da  się /, 14 numerów. V

O Na zakończenie:  „ F r u w a j ą c y  m ę ż c z y ź n i44. O
O P rzedstaw ien ia  odbywają się endzień h<;/. względu n a  stan powietrza , cyrk  bowiem O
Q j e s t  k ry ty .  —  M uzyka wojskowa 57 pu łku.  — Bliższe szczegóły codzień na aliszaeh. Q

A  1580 1 Z wysokim szacunkiem A
q  K a r o l y ,  dyrektor  cyrku q

• O O O O O O O O O O I O O O O « ? O O I O O O O O O O O O O «

© o
o Założona w .roku  1790 ©

§ A pteka z ło ty m  S ło n iem  §
g E .  H  E  L  L  E l  R  -A.©

d a w n i e j  F . .  8 T O F K M A R A  V

x  ul. Grodżka, róg placu Dominikańskiego, X
X  utrzymuje n a  sk ładzie  w f c z y s t k i c  s p c e y l i k i  krajowe i z a g ra n ic z n e ,  w o d y  a  
Ai ?  m i n e r a l n e  zawrze św ieże ,  p r z y  r z u i i y  c h i r u r g i c z n e ,  p u d r y ,  n i y  -

ed h i ,  p e r t  i i  m e r y  e ,  n a j l e p s z a  w o d ę  k o l o ń s k i i  'i t. p., polega wła-
sneaó w y ro b u :

a  W ina  le czn icze  q
X  c li i n o w e, p e p  s y n o  w e, z ż o I a z e m, r u m b a r b a r o  w o i I. p.
5*  K a l u b r i u  p r o s z e k  d o  z ę b ó w ,  alkaliezny najlepszy nowy wynalazek, t O jn .

centów. F . s s c i i *  y n  ł o p i a n o w a  i p o m a d a ,  znakomity  średni. n a  po- 6 3  
©  rost wioaiw. 5(1 ten tów .

e Z i ó ł k a  p i e r s i o w e  D r a  M d e b u r g c r a ,  20 eonlów. Ą
W o d a  d o  u s t  M c i l t y n n ,  40 centów. a

M a ń ć  n a  p i e g i  ,  5i> centów i A p t e c z k i  h o m e o p a t y -  W  
Q  o m e  sprzedaje  całe i uzupełn ia .  918 i o  0 Q

Stacya kolei
M uszyna - K ryn ica ,
z Kraków a 8 u od z. 
ze Ltwiwa 11 B 
z Pesz tu 12 „

Zakład zdrojowy
Krynica

W  miejscu 
P o c z  Ua 3 razy 

dziennie, 
Telegraf,  Apteka.

P o s z a k i t f e

Folwarczku 10 100 m.
z inwentarzem, blisko kolei, w miejsco­
wości suchej, dobry choć mały dom, 
sad i rzeczka niezbędne.  Oferty: A d . 
1578 S z . post. rest. K r a k ó w . i 2

Z powodu przeprow adzen ia  sie jes t  mojo

m ie s z k a n ie
sk ładająca  się z 5 pokoi, przedpokoju i kuchni,  
na  I piętrze przy  u l. G ro d zk ie ). Ł . 71. 
tan io  do w y n a jęc ia  od  15 lip ca , 
odkąd mieszkać i ordynować będę : 8trudom , 
L . 23, I  p iętro . 1571 1 4

Bied. Dr. Szym on Lerm er.

!Taniej niż w Wiedniu!
Sprzedaję 1554 2f

( w  < 3 -n  1  L o y l )

n a jo b fitsza  s z c z a w a  ż e la z is ta .
W K arpatach  590 m n. p, 111. Od s t i c y i  kolejowej godzina  d rou i  bitej, znakom icie  utrzymanej.  
Ś rod k i lecznicze, k lim at p o d a lp c jsk i, kąp .:-l»- źclazistc, nader  oldite 

w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schw arza  (w r. 1895 wydano ich 36.600). K łip ic lc  
bw row inow e, j u r ą  ogrzewane (w r. 1893 wydano ich 13.500). K ą p ie le  gazow e z czy­
stego kwasu węglowego. Z a k ła d  byd ropatyczuy  pod kierownictwem speeyałis ty  D ra  11. 
Ehersa  (w r. 1893 wydano prooedur  hydropa tyeznych  32.000). P ic ie  Wtul m in era ln ych  
m ie js c ó w e k  i / .agranieznyeh,  żeutyca, K etir , G im n astyk a  leczn icza . L e k a rz  
zd ro jow y  d r. Ł .  K o p ii ca ły  sezon ordynu jący . i  N ad to  12 lekarzy, wolno prak tyku jąeyeh .

Spacery . B ardzo rozległy pa rk  szpilkowy, znakom icie  u trzym any. Bliższe i diUszo wy­
cieczki w urocze Karpaty .  M ie sz k a n ia : przeszło i .500 pokoi z komfortem urządzonych, 
z pościelą kompletną, usługą , dzwonkam i elektrye/.neuii, fiiW-ami i t. d. K ośc ió ł katolicl  i 
i cerkiew. W sp a n ia ły  dom  zd ro jow y , ki lka  restauracyj .  K i lka  pensyonatów prywatnych,  
mleczarnie , cukiernie. M u zy k a .zd ro jo w a  pod kierownictwem A. W -ońskiego od 21 m aja . 
Sta ły  Teatr. Koncerta.  F re k w e u c y a  w roku 1895 : 4.bOO osób.

B e z o a  o d  1 5  r n u j a  d o  3 0  w r z e ś n i a .  •
VV maju , czerwcu i w rześn iu  ceny kąpieli  pomieszkal i  i potraw w g łów nej  res tauracy i  

zniżone. R o zsy łk a  w od y  m in e ra ln e j od kw ie tn ia  do listopada,  sk łady  we wzsystkic.h 
większych m iastach  w kra ju  i za  g ran icą .  W miesiącu lipctt i s ie rpn iu  ubogim żadne ulgi, jak 
uw oln ien ia  od taks zdrojowych i t. p., udzielone nie  zostaną.

N a żądanie  udzie la  wyjaśnień

1153 4- o C. k. Z a rzą d  zdrojow y w K ry n icy .

10
każdej w ielko ści, z p ierw szo ­

rzęd n ych  fab ryk.

Skład towarów żelaznych

Emanuel Tilles
ulica Grodzka, L. 36.

parowe i w i ł t r  n.- . najlepszej 
k o ns trukc j i  , do w praw ian ia  w 
ruch p.nnp , limuzyn rolniczych 
i innych, buduj A. K I  l.\Z, 
la l . iykant uodkw-iąualw, pomp i 
motorów. Hranice ( M. \V< is.-kir- 

clieni I'rospukty darmo.

Pomocnik gonspodarn/y.  20 lat  m a ­
jący ,  obeznany z g o sp o d a r ­

stwem, szuka zajęcia za  najskromnirjszem w y n a ­
grodzeniem  da i pomory v ła s 4 i« ic l i  lub rządcy 
od św. J a n a  l>. r. Z głoszenia w K iu rzc  k o -  
m ig, intbrm . I t ł .  J aw o rsk ie go , w 
Krakowie, ul Grodzka, L. 30. 1557 2 3

F o l n a r J i
oddalony o I ki lometr  od Krakowa, sk ładający  
się z dworku mieszkalnego, s tajn i,  ch lewu, sto­
doły oraz 14 m org ó w 'g ru n tu  ornego, jes t  •/. w o l­

nej ręk i do sp rzedan ia . 
W iadomość u p. Ch. S. w Krakowie przy uli­

cy Dietla, L. 33 II piętro. U61 b 10

: r r a■rzr- /w t w i  tu re."T ':«»■  " ła .wTer^- i

Zalecona 
przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

używana w ka ta rach  płuc i cskrzeli

EJ 1' .
i-Ł,

z Prus)
od sp ro w n u -  -

O O CJ
Sł O l O l O O  •— H m N h

S

o  o  o  o  o  o

wyrobu

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod k o n tro lą  K oinisyi p rzem ysłow ej  

T o w a r z y s tw a  lek a rsk ieg o  k r a k o w sk ie g o .

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaśc ic ie le  Z a k ła d u .

Broszury i cenniki rozsyła  się franco.
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J I A  lHAATOAlIC^
p o le c a :

K re m  orycn ta ln y  biały ,  różowy i kremowy, nad a jący  tw arzy  śl iczny odcień, pokrywa 
piegi ,  plamy, dzioby i czerwoność nosa, — biały  1 złr. , niżowy i kremowy 1 z ł r  20 ct. ; 

P u d r  kosm etyczny używ a się ze św ie tnym  sku tk iem  po p o p r z e d n i m  zastosowaniu 1 
krem u oryentalnego, potęguje  dz ia łan ie  takowego i twarz  czyni dla  oka przyjem nie  j  

matową. Cena 1 złr . 50 et.,
P u d r  n a  T,łosy b ia ły  po 30 ct.; pop ie la ty  i żółty  po 50 ct.

N abyć można we Lwowie w sklepach w ła s n y c h :  u l ica  Kopern ika ,  L. 3 i uliea ifa-  
(  linka, L. H ,  —  W Krakowie Sukiennice ,  L  20. — W Czerniowcach b y n ek ,  L. 2, oraz 
1  we wszystk ich  p ie rw szorzędnych  sk lepach i ap tek ach .  J37 17 0

■ v v ’  ^ Y ^ r w W T r w -  r v v v Y T ^ i , v y v  y ^ y w i i

»ooooooooooooo ooooooooo

H ali i  HAWMI i  Kratowie
| i o l < v : i

K a w io r  a^traclm ll^ki
m a ł o  s o l o n y ,

Ś l e d z i e  pocztow
P o r te r  ailgAC^lskif,  wytrawny

W i n o  „ B a r 3e t t a “  b i a ł e  i c z a j o n e ,  g
‘ ~ rtoooociooooooooioooouooooo

1519
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©

Wysyłki na prowincyę odwrotnie załatwia się. O

Losy wiedeńskie po 1 koronie.
C iągn ien ie [iiż 1 2  lipc^.

§  . , i r a . ,  M o  1 0 . 0 0 0  kornn.
Ł o s y  polecają w Krakowie: A. Ifolzor, v\lbcrt Mendelsburg.

K A S 2 i J a A
Zakład zd rojow a k ąp ie low y
odnowiony i uporządkowany w roku bieżącym, 
zaw iad a m ia  I ’. T. Ikiblic/.ność. ż ł  ma jeszcze 
pewną liczbę pojedynczych pokoi i większych 
mieszkań do dyspozycyi , uprasza zarazem, aby 
wobKj tego, iż p. Ciborowski •/. Zarządu  / u k ł a d u  
wys tąp i ł ,  wszelkie z le tcn ia  i korespondem-ye oraz 
przesyłki  p ieniężne  w prost  do Z arządu Z ak ładu  

kąpielowego w Babce adresować raczyła.

1559 2 3 Z a rza d  Z akład u .

Kto sobie stale co dzień 
czyści usta odolem, zaboz- 
piecza zęby od zepsucia 
bezwarunkowo. 147(5 2 5

S k u t k i
nadużyć niszczących zdrowie, j a k  pewno 
i t rwale  usunąć, poucza jedyn ie  w licz­
nych  w ydan iach  rozpowszechniona już 

książka i lu is t ro w a n a :

O Dra Retau’a
chrona własna

Cena w y d an ia  polskiego 1 złr .
Cena w yd an ia  niemieckiego 2 złr. 

Tysiące  znalazło w niej <'bj>:Anie- 
nle a w y c b  o l e r p l S  a za użyciom 
k uracy i  w książ<*3 tej zitlef-onej, Kil p e ł­
nił sw ą rtiłę męski|. Ża n ad es ła ­
n iem franco należytości o trzym a się książ- 
Kg w kopercie franco przez M agazyn 
W y d aw n ic tw a  Ił. E. Biorcy w Lipsku 
(Yerlags-Magazin Leipzig, N eum ark t ,  34, 
w Niemczech). 2722 21 86

W  Krakowie m a n a  sk ładzie  I t s l ę -  
garu iłt J. M . lliiu m e lM ttu a .

N ajw iększy s k ła d

M a s z y n  d o  s z y c i a

i i i
n a s tę p c y  

h  l i r i i k o n  io ,
Rynek g i. ,  L, 25.

1521  — *
Na w ypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej.
G .tćw ką 10", „ taniej.

Lokom
leżąiii, n;i łupnęli, z fabryki ii. WiiIILi 
w Altigildjurgtt [loc-liotlznnn, o s i l e  V i  
k o n i ,  11 i i j (t u j ą < ■: i się olnccniu w rucłiu, 
7, pow odu powiększenia i ihiyki j e s t  
«lio s p r z e d a n ia ;  olioirzeć można  co-  
dzienni' '  w god inacli rolmczyclt od 7 
r a n o  d o  <> wim-zur, w  fa b r y c e  fllra- 
c i  M u r a  y i  w  K r a k o w i e ,  u l .  
H ą jw o r , Ł . I I .  looo 2 3

Z d o ln y , d o b r z e  s ię  p r o w a d z ą ­
c y , w średnim wieku

l »  ż m o c n i k
b ie g ł y  w  s p r z e ila ż y  d r o b ia z g o -
w e j ,  obeznany nieco w dziale fa rbo­
wym, znajdzie stałą posadę  za sowi- 
tcin wynagrodzeniem.

Warunki następu|ące: zdolny, rach­
mistrz, szybki ekspedyent i z nieposzla­
kowanym charakterem. 1551 2 o

Bliższej wiadomości  ud z ie l i :

A 1 o  ]  z  y  H  i r  R> s i « r
Lwów, Rynbk? l  3 8 .

Kredyt osobisty
do kwot  najwyższych,  p o ż y c z k i  h i ­
p o te c z n e  pod b. korzystnemi w arun ­

kami wyrabia 1573 2 5

A  Ste lnera 
behordl. c o n t. Geldagentur,

Budapest, Aggtelekigasse, 6.

Dwaj uczniowie
jeden  z VI kl. realnej, d ru g i  z V g im naz ja lne j  
poszukują lek cy j n a  czas w akat y jny  
za u trzym an ie  i sk rom ne  w yn a ­
grodzen ie . Obaj jako synowie em ig ran ta  z 
r. 1863 urodzeni i wychowani za  g ran icą ,  po ­

siadają  konwersacyę n iem iecką  i f rancuską.  
Ł askaw e zgłoszenia  przyjmuje A d m in is t racy a  

„ N .  ł łe fo rm y“ . 1456 5 6

i
I

Po 5 złr. 20 cŁ
ponosząc  cło i porto,  wysyła za 
zaliczką do wszyst.  mie jscowo­
ści Aust ro-Węgier  4 - l i t r o w e  
b a r y ł k i  wybornego,  silnego, 

francuskiego 1 2 5 1 1 0  12 fł koniaku t
; R. Maiti, Capodistria. f  

0 - 0 - 0 - 0 0 - 0 - 0 - 0

WŁ. LIMANOWSKI
z e g a r i n  i s t r z  128(510 50

w Krakow ie, Rynek głów ny, L in ia  A -B , 3 9 ,
poleca

ZEGARKI
Złote, srebrne, stalow e  

i niklowe.
W szelk i i* zam iany  

przy jm u je .
A s/.rlkie r e p e r a c j e  jAku- 
t&i-zni.im j ik na jdokła iln i i j  

z rocznom porę.-zi niam. 
Z eK ąr1 i k o ­

le jow e  lto sk op f”

fflłocaruia piętrowa
z w ia ln ia .  z i-ko in iym  k ie ra tem ,
just tanio do sp rzed an ia  u właściciela  dóbr 
Zielona Maryana Grabowskiego, poczta Świątn ik i .  

15 '4 3 i

Pomocnik handlowy
z ehlulmemi świadectwami,  ptzyjemmąj 

powierzchowności ,  oraz

p r a k t y k a n t
zamiejscowy, z ukończoną  II klasą gi- 
mnazyalna lub rea lną ,  znajdzie umic- 

szTzenic w h a n d l u  1555 2 o

Edw arda F u ch sa  w Krakow ie,

Kufry,
torby, iieceseiry i t p .  p o  b a j e ­

c z n i e  n i s k i c h  c e n a c h ,  Torebki 
skórzane o d  z l r .  1 . 7 0  d o  6  z ł r . ,  

K u fry  ( w a l i z k i )  o d  2 . 3 0 — 2 0  z ł r . .  

m anierki o d  5 0  c t .  d o  6  z ł r . .  

paski do ple«lóiv, worki na  
pościel p o l e c a  handel o r a z  

fa b ry k a  niezrów nanych tutek 
h y g ien iczn ych

S. W. NIEMUJOWSKIEGO
K r a k ó w  L w ó w

Sukiennice, L. 28. ulica Teatralna. 3.

J£ancelarya
li

w N isko p o s z u k u j e  1 5 3 4  3  s

k o n c y p i e n t a .
Traductiuns de polorais

o n  d  n h e m a n d  e n  f r a n e a i s  A. Dan­
ton, Cracovie, Szlak. 25. 1 5 0 9  2  4

M
a m  z a s z c z y t  d o n i e ś ć  l \  T .  J b i -  

b l i c z n o ś c i .  ż e  z a  u t n i a r k o w t i -  

n e m  w y n a . g i ' o d ' / ( ‘ i i i e i n  p o i l « * J -  

i i i i i | ę  s i ę  c k s p n l y c y i  
K s z c l k i c h  t o w a r ó w  i  p a ­

k u n k ó w  z  € l i a i l ) ó w k i  t a k  

d r o g ą  w o z o w ą  ( d o  Z a k o p a n e g o ) ,  j a -  

k o t e ż  i  k o l e j ą .

Jnliusz Christ
1339 4 fi w Chabówce.
Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby!

Jizif toei i Sh
■w Korczynie

poleca s ław ne płótna korczyńskie, jako
najlepsze i na j t rw alsze ,  zawsze świeżo, z 
czystego lnu, w wielkim wyborze od g ru ­
bych do najcieńszych wob, na  koszule, 
poszewk. Kalesony, p rześc ie rad ła  licz szwu, 
wszelkiej szerokości. Ręczniki wszelkiego 
rodzaju, cnusteczki do nosa grubsze  i we­
bowe, obrusy i serwety, ścierki, dymy n a  
spódnice,  poszwy. Płótna żaglo . s  (Scgel-  
tuen), drelich na  liberye i im-'  race,  p łó ­
tn a  pół bielone, i t. p. wyroby "i zak.^s 

tkac tw a  wchodzące, pierwszej j ą k a c i  
Cenniki  i próbki żądanych  g a tunhćw  

darmo i opłatn ie .  " 324 25 45
Uprasza  się o łaskaw e względy.

«
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Lampy
imam

w ogrom nym  wyborze do wszelkich 
celów oświe tlenia  poleca n

Nowo otworzony s k ła d  z c, i k. uprz. fabryki
„Tl. Dltno.ar“ 

K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y ,  L . 1 3 .
Zamówienia z prow iney i  wykonują  się odwro­

tnie. Rysunki  do dyspozycyi. 338 97 300
O b n y  b a r d z o  t u a i i - 9 .

5 — 1 0  z ł r .  a .  w .
d z ien n e g o , pew nego M ro b .n i, bez
kap i ta łu  i ryzyka,  zapew niamy każdem u, kto 
chce się zajmować sprzedażą p raw n ie  dozwolo­

n ych  losów i pap ierów  państwowych. 
Zgłoszenia pod , Ł o a e “ przyjmuje j .  D a n -  

n e b e r g ,  Annoncen-Espedit ion ,  1 V i e n ,  I . ,  
Wollzeile, 19. 1305 10 10

W I I O
w łasn e j u p row y  z r. 1892, w y s y ła m : 1 
hek to li tr  b ia łe go  22 złr  czerw onego 24
złr.  ze stacyi  kolejowej G onob itz . Próbki 

2-litrowo o p ła tn ie  po otrzym ^niu 96 ct.

B e n e d y k t  S e r t l ,
właściciel  dóbr. 1536 3 60 

Zam ek G o l i t s c h  pod G o n o b i i / . ,  Styrya .

Pomocnik ogrodniczy
fachowo uzdolniony, znajdzie pomie­
szczenie przy Z a k ła d a c h  o g r o d o ­
w y c h  m ie j s k ic h  w  K r a k o w ie ,
z płacą TO złr. nresięcznie i pomieszka­
niem. Zgłoszenia piśmienne z dołącze­
niem odpisu świadectw przyjmuje I n ­
s p e k t o r  o g r o d ó w  m ie j s k ic h  p .

B .  M a k e c k i. 1558 3 ił

R e a l n o ś ć
złożona z dwu odrębnych  e n ł  tabularnych,  2 
fronty, w najruchliwszej c / j ś c i  miasta,  wolna od 
podatku 0 lat, dochód-aokofo 3000, za mierną 
cenę do  sp rzed an ia  ,  ju rn i lal potrzabny od 
5 do 12.090 złr . Może byT częściowo sprzedaną.

Infonnacyj udzieli z pfrz czności Zarząd centr.  
biura fabrycznego, Kraków, Bracka, 5. 1568 i  3

Trzy pokoje
o d  f r o n t u ,  z  I j u K o i k m i i ,  n a  I  p i ę ­

t r z e ,  n y ż a ,  p r z e d p o k n ,  i  k u c h n i a , ,  

p r z y  u l .  M i k o ł a j s k i e j ,  Ł .  8 ,  
d o  w y n a j ę c i a .  1492 6 o

Do wynajęcia
»  p o k o je , p rzed p o k ó j i km -lin ia, 
W  D ęb n ik ach  (za Wisłą)-, , J . .  (BI ,  zaraz 

za mostem. 1532 3 3

W a d a  d o  u s t
wypróbowana, lepsza od wszenach  zagran icznych ,  
wzmaoniajhoa dziąsła, o bardzo przyjemnej woni 
i smaku, po cenie 70 cnt.  Je d y n ie  w aptece pod 

„złotą g ło w ą11 935 7 0
Leona R o sn e ra  w K rakow ie.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. . 4 ;  ib f  * i t  n. £'i" l — •-■■■ 7? r! ó . k~.v. O d o o w ^ ó  Ir J L in ?  n r ą c t o *  > .  S s y j a w a k t


